
Nr. 76. Kraków, Sobota 3 Kwietnia 1897. Rocznik XVI.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i swiąi u r o c z y s ty c h  

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W miejscu . , ...................................
N a p row inc ji, z przesyłką pocztową 
W Państw ie  Niemieckiem ■ . . .
Do W łoch, Francyi, Anglii, Belgu, 

Szw ajearyi, Turcyi i innych krajów 
Psledynozy numer k i8 7 T|jje  8  ot.,
. ■ mi i   a niawAiuolrlann nI MIII

rocznie : 
16 zł w.
20 „
24 .

28 .

półrocznie: 
8 zł. w. a. 

10 „
12 „
14 „ „

kwartalnie : 
4 zł. w. a.
O r n 
6 „

mteńfcznit
1 zł. 35 et. 
1 „ 70 „

35

NOWA

Psledynozy num er kosztuje 8  ot., z przesyłką pooz*nwą IO  o t . : — ^ ellll A
dzlennlktw  A. OlszewskleBo ul. Kilińskiego 2 I Plona. ul. Karo1* Lndwlka 9, do uabyoia po 8  ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ies ią c .
List* * pieniędzm i i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (m seraiy) uprasza się nad­
syłać franco do Adm inistracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy  reklamacyjne meopteczf- 

toLanr. nie podlegają opłacie pocztowe . -  L u t niefrąnkycanych m e przyjmuje się. 
Rękopisów  n a d s y ł a n y c h  R edakcyfl n ie  zw r a c ą .

A d res  H e d a k c y l  3 A d m in is t r a c y i :  l , l ' c #  lw > J f tn a  N r. 1». 
T s l s l o u  * r .

P r e n u m e r a t ę  p r i y j a n a j ą :
■ a u le js c o w ą : A d a u rn tra e ja  Sotoej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js c e -  
wą :  Administia< ya A’'«o«Ł’ Re*or.*y -  M agazyn nowości F . A. G rig a ra  i Główna trafik* 
w R ynku — Agcncya J. Hopeaea i A. Salomonowej. Plac M aryacki, 2. — Handel St. Kar- 

lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jan a  Kkiera, ul. Karm elicka, 18. 
Z a m ie jsc o w a  p re n u m e ra tę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują B iura d z ien n ik ó w : We L w o ­
w ie Ludwik Plofcn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef P isz . —  W P r z e m y -  
Sin Heszeles. — W Aai -s. »wiu Krz; źanowaki. — W W ie d n iu  pp. H aas en stein  & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nud Menem, f e r l in ie ,  L ipsku Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Ham burgu Monachium i Norymberdze). — Herman* 
Goldłehm iedt, M Dukes, H. Schalek, J . jJanneberg. — W P a r y ż u  Societś M utnellc de Pv 

blicitś A. L o r e t t e .  d ireeteur, Bue Caum artin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje i^am m istracya za opłatą  od miejsca wiersza drobnem  p i ­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za hażd, następny r a i  po 6 cent. — N a d e s ł a n e  po 
*>«entow  od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s y  p u ­
ls l i c i .  n e  po 50 et. od wiersza. — Z s ią e c n lk i  do Noioej Reformy (prospekta, e y rE u ia rn , 
ogłoszenia itp .) przejm uje się za cenę 1 z łr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a  60 et. od 100 e g iz .  
dla miejscowych prenum erat. N aieiytość uprasza się n a p r a d d  nadesłać  przekazem  pocztowym.

Od Administracyi.
C elem  u re g u lo w an ia  n a k ła d u  upr28Z2My 

e wczesne odnowienie prenumeraty, k tó ­
re j w a ru n k i p o d an o  w n a g ł ó w k u ,  obok 

ty tu łu  d z ien n ik a .
Prenumeratę zamiejscową i miejscową 

przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w  Kiakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówkix dziennika.

„ N  o w e  M O d  y “ , ilustrowany dwutygodnik, 
wychodzący we Lwowie, od l  października z. r. 
zna,-znif powiększony, mogą abonenci naszego dzien­
nika otrzymywać po cenie z n i ż o n e j '  1 złr. 20 
ct. kwartalnie.

Od Redakcyi.

W bieżącym kwartale rozpoczniemy 
w II Peletonie druk sensacyjnej powieści 
H a m l i n a - G l a r l a n d a ,  osnutej na tle 
stosunków społecznych w Stanach Zjedno­
czonych, p. t.:

Trzecia Iztoa.

K r a k ó w ,  2 kwietnia.
Możemy się pocieszyć: Czesi mają także 

s w o i c h  soeyalistów. Gdyby więc ktoi- przy­
puszczał, że brak zrozumienia potrzeb społecz­
nych i ekonomicznych, że Drak decyzyi i ener­
gii w tych uotrzeb orędownictwie przyczynił 
8ię u nas do ułatwienia pochodu soeyalistów, 
to wystarczy powołać *Ię na Czechy, gdzie 
stronnictwo młodoezeskie radykalizmem swoim 
zarówno, jak  pełną zapału i w wielu razach 
skuteczną walką porwało ogół ludności za sobą, 
mi.no to nie uchroniło swego społeczeństwa 
od tych antinaiodowycb, socyalistycznych prą­
dów,* jakie * zachodu i do kotliny czeskiej 
w targnęły. A przecież zważyć należy, że Mło- 
doczesi nie tylko nie lekceważyli klasy robot­
niczej, w tym przemysłowym kraju nadzwyczaj 
potężnej lecz działalność swoją właśnie rozpo­
częli od pozyskania dla niej ludu rolniczego i 
robotniczego. Z tych sfer rekrutowały się pier­
wsze imponu.ące liczbą i zapałem patrjotycz 
n y m  zastępy Młodoczeehów. Podwaliną wszyst 
kich instytucyj młodoczcskich, jak „Sokół1', 

M atca skolska" i wiele innych, była klasa 
robotnicza i ludowa, których ciężko zapracowa­
ny grosz płynął na cele publicznego dobra.

Pomimo tego przy obecnych wyborach socya - 
liści stawiali swoich kandydatów przeciw mło- 
doczeskim, a w  kuryi piątej ki lku k a n d y  at w 
socyalistycznych z walki tej wyszl» zwycięsko. 
Socyaliści czescy wbili się zatem klinem mię­
dzy swoich rodaków, a nieprzejednanych Niem­
ców i wyrządzili tern narodowemu stronnictwu 
niesłychaną szkodę, jeśli się zważy, że nie idzie 
tutaj o walkę dwóch stronnictw w łonie tegosa- 
m< go organizmu narodowego, lecz o walkę mię­
dzy dwoma narodami, w którti socyaliści nie- 
tylko opuścili szeregi własnego narodu, lecz 
stanęli po stronie przeciwnej.

Dowiedli tego najlepiej deklaracyą, złożoną 
na ostatniem posiedzeń u Izby poselskiej. De- 
klaraeya ta soeyalistów czeskich opiewa w do- 
słownem brzmieniu:

„Podpisani socyalno-demokratyczni posłowie 
c z e s k i e j  n a r o d o w o ś c i  oświadczają wo­
bec deklaracyi partyi młodoczeskięj i klubu cze- 
sko-konserwatywnej większej własności: Jako 
świadomi swoich obowiązków przedstawiciele 
czeskiego ludu i jako socyalni demokraci stoi­
my wraz z socyalnymi demokratami innych na­
rodów Austryi na gruncie r ó w n o u p r a w n i e ­
n i a  w s z y s t k i c h  n a r o d o w e  śz i .  Protestu­
jemy i jako Czesi i jako socyalni demokraci 
przeciw wygrzebywaniu p o ż ó ł k ł y c h  h i s t o ­
r y c z n y c h  p r z y  w ' l e j ó w  i d o k u m e n ­
t ó w.

„Jesteśmy synami współczesnej doby i w da­
my dla nas i dla wszystkich narodowości Au­
stryi nowożytnych instytucyj. Żądamy zatem 
także dla naszego ludn usunięci? wszystkroh 
przywilejów, o p a r t y c h  n a  u r o  z e n i  d i  n a 
p o s i a d a n i u .  Protestujemy więc przeciw temu 
aby nasz lud łudzono pozoram- n a r o d o w y c h  
i e k o n o m i c z n y c h  k o r z y ś c i .  Protestu,>  
mv przeciw odwracaniu uwagi najszerszych mas 
politycznie ekonomicznie, narodowościowo i cy­
wilizacyjnie uciśnionego czeskiego ludu od jego 
materyalnych i duchowych potrzeb, a wabieniu 
tego ludu na fantastyczne prawno-państwowe 
manowce. Wyrażamy nasze przekonanie, że tyl­
ko wówczas z naszymi niemieckimi współroda­
kami naszymi braćmi będziemy się mogli poro­
zumieć, gdy rozliczne panujące teraz b u r z  o a- 
z y j n e  k l i k i  będą w swoim egoizmie całko­
wicie poznane i przejrzane. Wiemy, że czeski 
pracujący lud, podobnie jak i niemiecki, jest 
Izisiaj ofiarą chciwej burżuazyi i żądnej władzy 

feudalnej szlachty. Wiemy, że te dwa czynniki 
są największą zaporą politycznego, materyalne- 
go i cyw il zacyjnego życia naszego czeskiego 
ludu. Oświadczamy wreszcie, że oswobodzenie 
także naszego ludu z poniżających politycznych 
więzów, ze społecznego niewolnictwa i narodo­
wego ucisku, nastąpić może tylko przez z wy -  
c i ę s t w o s o c y a l i z m u ,  któremu jesteśmy od 
dani, jako  synowie naszej doby i naszego ludu“.

Deklaracya ta jest przedewszystkiem w wy­
sokim stopniu n i e r o z s ą d n a .  Socyaliści wy­
stępują w obronie narodowych i ekonomicznych 
praw „uciśnionego ludu czeskiego", a z lekce­
ważeniem i pogardą, godną innej sprawy, od­
pychają to, co mu te prawa nadać, względnie 
przywrócić może.

Występują przeciw Młodoezeohom, którzy pod 
hasłem narodowcu zjednoczyli cały lud czeski, 
wywalczyli mu świetne zwycięstwa i na polu 
narodowem i ekonomicznem, — a w miejsce 
Ł.łodoczeskń go programu, któremu dzisiejsze 
Czechy cały swój dobrobyt i uświadomienie 
polityczne mają do zawdzięczenia, stawiają Pu' 
ste hasła wyduszenia bnrioazyi, i na pustych 
słowach opartą zgodę z „braćmi niemieckimi"- 
Więc n a  j a k i e j  że  p o d s t a w i e  ma to bra­
tnie pożycie z Niemcami nastąpić? Chyba na 
podstawie przyznania ludowi ezeskiemu tych 
praw, których brak sami socyaliści w swej ode- 
zwie stwierdzają. A czegóż więcej chcą Młodo- 
czesi i do czego dążą, jeżeli nie do tych praw 
zdobycia? Więc tam, gdzie socyaliści czescy 
mają ra<>yę w Swych ż„óaniach, to zapożyczają 
się u Młodoczechow; gdzie idą na własną rękę, 
popełniają ̂  niedorzeczności.

Bo nie jest-że niedorzecznością prawić o na­
rodowościowym pokrzywdzeniu ludu czeskiego, 
a rzucać w kąt czeskie prawo państwowe, któ- 
le ludowi czeskiomu przywrócić może zagwa­
rantowane mu słowem cesarskiem prawa ? — 
W chwili, kiedy narodowe kluby czeskie per­
traktują z rządem, kopnęli socyaliści tych swo­
ich rodaków, którzy o nieprzedawnione prawa 
ludu czeskiego najwymowniej się upominają.

Naturalnie oburzyło to cały naród czeski, bez 
różnicy stronnictw. Rada miasta Pragi założyła 
uroczysty protest przeciw parlamentarnej dekla

racyi soeyalistów czeskich, — Ł j ahi ton przy­
brała dyskusya dziennikarska w tej sprawie, 
łatwo -się domyśleć. Nawet umiarkowana Poli- 
M  zżyma się srodze i wprost pisze, „że z tern 
towarzystwem socyalnych demokratów t r z e b a  
w k r ó t k i e j  d r o d z e  s i ę  Ł a j a t w i ć  i dać 
im do zrozumienia, że nie mają prawa przema- 
wi&ć w charakterze C z e c h ó w, jak to w de- 
klaracyi swojej socyaliści kilkakrotnie powtarza­
ją- ly m  ludziom, któizy dobrowolnie sprzymie­
rzyli się z największymi Wrogami ludu czeskie­
go, z niemieckimi l ib e rą ^ ^ j  j zvv,^ę,mikami 
Schouiierera, powinno się dać uczm te  w o- 
c z a c h  p a t r y  or tów o d  - ą r 0 l ę
z d r a j c ó w  k r a ^ " .  J

W pięknem towarzystwie znaleźli Si, pp- Du­
szyński : Kozakiewicz, a z nimi najbliżsi ich 
przyjaciele polityezni z klubu Stojałowskiego!-

„Polityka obowiązku".k

u .
Zaznaczywszy, i i  apetyt czyaowników rosyj­

skich i wzmagająca się w imię rzekomego pa­
triotyzm u rosyjskiego nienawiść ku Polakom, 
ss głownemi przyczynami opłakanego naszego 
położenia w Królestwie, oraz w zabranycn pro- 
wmcyach, udawadnia autor, iż nawoływanie 
niektórych pablicystów polskich do okazywania 

yi obłudnych uczuć przywiązania, kt dych 
me mamy i mieć nie możcmV, a o czem . wro­
gowie nasi wiedzą najlepiej jest u p e d  l e ­
n i e m,  me mająeem nawet na usprawiedliwienie
jakiejkolwiek dla narodu korzyści. Skutkiem 
takiego upodlenia jest to tylko* że do niena­
wiści naszych wrogów, k t ó r e j ’ ż r ó d ł o  t k w i  
w n i c h  s a m y c h ,  w potrzebie o b a ł a m u c c n i a  

własnego sumienia, przybyWa p o g a r . da ,  któ­
rą sami na siebie ściągs.mv nie spełniając 
pierwszego i najświętszego obowiązku zachowa­
nia niepokalanie godności narodowej.

Z tego punktu widzenia należy uznać z» 
szkodliwą całą tak zwaną t r z e i  w ą propagan­
dę począwszy od młodej prasj warszawskiej, 
która usiłowała zaszczepić w naszem społeczeń­
stwie wraz z pozytywizmem, etykę utylitarną, 
przechodząc przez krąkowską str!iź ogniowi), 
która zaczęła wylewać strumienie zimnej wody 
w chwni, kiedy nikomu w głowie nie postało 
podkładanie ognia, a skończywszy wreszcie na 
ostatnich głosach zwolenników t- z. taójlojalizmu 
i „publicystów z Warszaw)

Uderzmy się w piersi i powiedzmy sobie że 
patryotyzmu, tego ducha ofiarności brakuje nam 
przedewszysi liem. i że dlatego ucha nakłaniamy 
ku podszeptom naszych t r z e ź w y c h  publicy­
stów, iż w izelkie wymyślane przez nich utyli- 
taryzmy, legalności i lojalności są dogodna dla 
tego braku pokrywką.

Polacy pod zaborem rosyjskim niezawodną 
w ytyczrą dla swojego postępowania znajdą za­
wsze, idąc za wskazówkami rządu, b y l e Jw od  
w r o t n y m  k i e r u n k u .  Na k tóiy  tylko punkt 
rząd najmocniej uderza, tam spieszmy z naj_ 
silniejszą, najenergiczniejszą obroną, a z pewno 
ścią się nie omylimy. Pod tym względem mo. 
żerny wierzyć ślepo mądrości rządowej i nje 
potrzeba lepszego ogólnego programu, którj by 
do jednego ogniska zbierał rozstrzelone poje­
dyncze usiłowania.

Zawziętość rządu rosyjskiego w walce z k a­
tolicyzmem, nieomylnym jest dowodem, że twar 
do i niewzruszenie musimy 8tać P°“  tym sztan­
darem, że nie ma dla naS teP8Z®S° sojusznika, 
pomimo nawet, że nieraz z w ^giem  naszym 
paktować się on zdaje. .

Wroga nam szkoła rosyjska nie y ko żle uczy
tego, co uczone być po"'aDO< aiety lko nbarcza

i przygniata młode umysły nauką, wcale im nie 
potrzebną, nietylko wychrwuje jeszcze gorzej, 
niż uczy, ale i nie uczy tego, co każda mło­
dzież umieć powinna, i co każda, w szczęśliw­
szych od naszej postawiona warunkach, umie. 
Nie uczy ojczystego jeżyka, ojczystej historyi i 
literatury. Tę lukę w wykształceniu nuodzież 
nasza, gdyby była patryotycznie usposobiona, 
w ł a s n ą  p r a c ą  i e n e r g i ą  w y p e ł n i ć  p o ­
w i n n a  i źle jest, że jej nie wypełnia.

Obowiązek to tem ważniejszy, iż szkoły ro­
syjskie nie dla polskiej młodzieży, lecz przeciw 
niej są wymierzone, bo czas jej i siły zużywają 
nie dla je ; i dla jej narodu korzyści, lecz dla 
urzeczywistnienia wrogich zamiarów państwa, 
które ten naród chce zgubić; bo ta szkoła nie- 
tjlk o  nie ma na celu kształcenia dobrych Pola­
ków, ale pragnęłaby wykreślić samo imię Pol­
ski z przyszłości, a, gdyby to było możebne, i 
z przeszłości nawet.

Kończy autor swoją broszurę, z naciskiem po 
raz drugi powtarzamy, godną najszerszego roz­
powszechnienia, następującemi uwagami:

Gdy Rosya jest taką, jak  dziś, t. j .  ciemię­
żącą nas i czyhającą na naszą zupełną zagła­
dę, nie pozostaje nam nic innego, jak  wytężać 
wszystkie siły na obronę od zagłady, na którą 
nas ona skazuje. A więc: budzić i szerzyć u- 
czucia patryotyczne, ofiarności i poświęcenia, 
które nam są w tej ciężkiej i nużącej walce 
niezbędne. Tłumić, niszczyć i tępić skłonności, 
przyzwyczajenia i narowy, które nam w tej 
walce przeszkadzają. Hartować siłę i wolę od 
dziecka tak, żeby się nigdy nie uginały i star­
czyły każdemu pokoleniu aż do grobu. Wyszu­
kiwać i urzeczywistniać wszelkie środki, pro­
wadzące do celu, nie pytając, czy są one zgo­
dne z prawem, które dla nab jest bezprawiem, 
a raczej, pytając o tyle tylko, o ile środki nie­
prawne są niebezpieczne, a zatem niepraktyczne. 
Przedewszystkiem, i na początek, nie mącić so­
bie umysłów i nie odwracać serc bałamutnemi 
hasłami. Nie identyfikować legalności w znacze­
niu poszanowania dla prawa, moralnie obowią­
zującego, z unikaniem ciosów prawa, przeciw 
nam pisanego, wrogiego nam w zasadzie i ce­
lach. Nie identyfikować lojalności, którą naród 
temu tylko dać może, kto mu w zamian daje 
opiekę i bezpieczeństwo dla jego narodowego 
rozwoju, z usiłowaniem stłumienia w sobie nie­
nawiści, jedynego uczucia, jakia w nas fiosya 
dzisiejsza budzić może. UsiłóWAnie to użyteczne 
i potrzebne, ale dlatego tylko, żeby uczucie to 
nie zasłaniało nam wzroku i nie popychało nas 
ku nowym niebezpieczeństwom i klęskom.

Nadanie takiego kierunku naszym sercom, 
umysłom i działalności — to nasz prosty, wy­
raźny o b o w i ą z e k  n a r o d o w y ,  a o b o w i ą ­
z e k ,  t o n a j  1 e p 8 z a  p o l i t y k a .  Spełnijmy 
tylko, jak należy, obowiązek, a, tak czy owak, 
nie zginiemy. Pod tym względem p r z y s z ł o ś ć  
n a s z a  w n a s z y m  w ł a s n y m  r ę k u .

0 zmianę statutu kuta p o ls k ie j !
D o ty c h c z a s  p o d a w an o ^  w r o ż n e m  b r z m ie n iu  

t r e ś ć  o ś w ia d c z e n ia ,  j a k i e  t r z e j  p o s ł o w i e
l u d o w i  wnieśli do Koła polskiego w sprawie 
zmiani statutu tego klubn, jako warunku, pod 
którym do tegoż mogliby wstąpić. Pochodziło to 
stąd, że prezes Koła Jie uznał za stosowne od­
czytać tego oświadczenia na pierwszem, pełnem 
posiedzeniu, lecz, bez odczytania tego pisma, 
zarządził odesłanie go do komisyi statutowej.— 
Deklaracya posłów ludowych opiewała w do- 
słownem brzmieniu, jak  następuje:

„Podpisani posłowie, wybrani do Rady pań­
stwa na podstawie programu polskiego stronni­

ctwa ludowego, pomni z jednej strony odezwy 
przedwyborczej krajowego komitetu centralnego 
z dnia 31 stycznia J807 roku, w której uznano 
za rzecz dobrą i pożyteczną, aby wszystkie 
stany, wszelkie odcienia narodowej opinii m iały 
swą reprezcntacyę w Kole polskiem i pomie­
szczenie swe w niom znaleźć mogły, a pomni 
z drugiej strony odezwy przedwyborczej cen- 

alnego komitetu stronnictwa ludowego z dnia 
25 go lutego 1897 roku, tu pod 1) załączonej, 
w której uznano potrzebę solidarnego występo­
wania wszystkich posłów polskich w Wiedniu 
w SDrawach, naród polski, jako taki, obchodzą­
cych, zaś w innych sprawach o tyle tylko, o 
ile to z przekonaniem i sumieniem pojedyn­
czych posiów i z, interesem reprezentowanych 
przez nicn warstw społecznych będzie zgodne, 
oświadczają, iż wstąpić mogą do Koła polskie­
go tylko na podstawie nowych statutów Kola, 
któreby, zachowując solidarność posłów polskich 
w Radzie państwa w sprawach narodowych 
polskich i w sprawach, kraj nasz, jako taki, w 
przeciws uwieniu do innych krajów, obchodzą­
cych, a dotyczących uzyskania ulg, lub korzy­
ści dla naszego kraju ze strony puństwa, zre­
sztą pozwalały posiom, aby w c  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  s p r a w a c h  mogli, niezależnie od u- 
chwał większości Kola polskiego, tak w komi- 
syach, jak  i w pełnej Izbie, imieniem własnem, 
swych w/uorców i swego stronnictwa przema­
wiać, swobodnie głosować, wnioski czynić i 
interpeiacye stawiać, lub obce wniuski i inter- 
pelacye według swego uznania popierać.

„/.ywimy nadzieję, że Koło polskie, przeko­
nane o tem, iż dążenia wszystkich posłów poi 
skich do jednego celu zmierzają, to jest do 
dobra kraju i narodu, a więc tem samem do 
dobra ludu, najsilniejszą i najtrwalszą podstawę 
kraju i narodu stanowiącego, życzenia nasze 
uwzględni i w ciągu najbliższych dni ośmiu 
przychylną da nam odpowiedź, oczekując, że u 
poplow, powyzszemj tendeneyami owianych, na­
wet bez przymusu dobrowolna znajdzie się solidar­
ność w tych wszystkich sprawach, w których 
swobodę głosu sobis zastrzegamy.

„Gdyby nadspodziewanie żądanie nasze u- 
względnione być nie mogło, zdążać będziemy 
o w ł a s n y c h ,  a c z  s k r o m n y c h  s i ł a c h  
w Radzie państwa do urzeczywistnienia pro­
gramu polskiego stronnictwa ludowego, a mamy 
przekonanie, że Koło polskie dążenia nasze 
szczerze, a życzliwie oceniać zechce".

W Wiedniu 28 marca 1897.
Dr. Franciszek U  inl:<y>vski, Jakób Bojko, 

nip. mp.
Franciszek Krempa, 

mp.
W sprawie wniosku lewicy demokratycznej 

O zmianę statutu H.oła polskiego donoszą z W ie­
dnia:

Wniosek demokratycznej lewicy Kola pol­
skiego o rewizyę tatutu został przez Koło 
przyjęty, a do komisyi, która ma się zająć tą 
sprawą, wybrano sześciu posłów: pięciu człon­
ków komisyi parlamentarnej Kola polskiego i 
posła Lewickiego. Stawiający wniosek o rewi­
zyę statutu żąda;ą w o l n o ś c i  s w o b o d n e g o  
u i a w i a r i ł  i n t e r p e l a c y j i  czynienia wnio­
sków t a k  w p e ł n e j  I z b i e ,  j a k  w k o m i ­
s y  a c h , b e z  s z c z e g ó l n e g o  z e z w o l e n i a  
K o i a  p o l s k i e g o ,  jeżeli tvlkc wniosek ten 
poparty zostanie odpowiednią ilością podpisów 
c r ł o n k ó w K o ł a  p o l s k i e g o .  W dalszym 
ciągu żąda demokratyczna lewica Kola repre- 
zentacy we wszystkich komisyach Izby. Nad 
tem żądaniem toczyć się będzie dyskusya na 
najbliższem posiedzenia Koła polskiego.

Jak  widzimy zatem , żądania lewicy niezbyt 
odbiegają od tego, czego domagają się posłowie 
ludowi. A przecież w tej lewicy zasiada wię­
kszość posłów względnie umiarkowanych prze-

WŁADYóŁAW REYMONT.

ZIEMIA OBIECANA.
47 (Cia? dalszy).
' Wpadł pomiędzy nieustannie krążące wózki 
maszyny w ruchu, stosy materya w> 
snuły we wszystkie kierunki sa , J g
różnokolorowe nigdy się nie kończące, w 
las transmisyj, jvsow. kół, ludzi, turkotu pie­
kielnego, par, co jak obłoki podnosiły 81§ 
pralni; chaosu splątanych szumów, drgań, k izy - 
ków, chrzęstów, energii rozdrganej i szalejącej, 
która porywała wszystko i wszystkich i zdawa­
ła  się rozsadzać potężne mnry fabryki szalonem 
natężeniem; zatopił się zupełnie w tem dzikiem, 
porywającem życiu fabryki. Przebiegał sale, 
oglądał towary, wydawał rozkazy i leciał da­
lej, do innych sal, zapomniawszy zupełnie o 
w szystkiem , co nie bj ło w związku z fa­
bryką.

Po tem ogromnem wyczerpaniu nerwowem 
dni ostatnich, czuł ulgę i z rozkoszą dał się 
porywać tej strasznej masie siły nagromadzonej 
dookoła. Wyczerpanie ustępowało, a natomiast 
czuł się coraz bardziej spokoju.'fi i zrównowa­
żonym wśród tego piekła fabryki, jakby  wchła 
nial w siebie te niezliczone prądy energii lu­
dzi i m aszyn, co biły w niego ze wszystkich 
stron.

Obszedł wszystkie sale i powrócił do „ku­
chni".

Morrya w m ałym  gabinecie, rozdzielonym  od 
„kuchni" oszkłonem urrefoisztowaniem robił 
jakieś próbj na małej u e s z y n ie  drukarskiej. 
Próba się nie udaw ała, bo farba rozlewała się 
na materyale i zalewała deseń. Anglik był 
wściekły, uśmiechał się słodko, ale twarz miał 
szarą ze wzburzenia i wyszczerzał niby buldog 
długie żółte zęby. W ycierał ręce o fartuch , j a ­
kim był opasany, i klął coraz ciszej.

— Od południa się morduję i nie mogę wy­
dobyć barwnika!

— Jaki procent naftolu daliście ?
Morrys określił formułę chemiczną.
— Dodałem jeszcze pewien procent parani- 

treliny.
— Przy napajaniu naftolem? — zapytał cie­

kawie.
Tak, bo chcę wyciągnąć pewien nowy

barwnik.
 No i wychodzi wam nic.
__ Właśnie, że nie nic, tylko rozwija mi się 

brudny czerwony barwnik.
  P o t r a k t u j c i e  solą anilinow ą, anilina się

utleni i nie będzie wam przeszkadzać.
  p a ! mówię wam, że chcę coś noweg0- Zo­

baczcie, tam napisane.
Karol ciekawie przeglądał formuły i uśmie 

chnął się niedostrzegalnie, wątpiąco.
— A no, to sprobójmy!
Zrzucił surdut i energicznie wziął się do ro­

boty, chociaż był przekonany o bezowocności

prób. B y ła  to bowiem z° anua mani/  Mórrysa. 
W ynalazki i odkrycia w cbemu farblarskięi, 
które się nigdv n je udawały, a w nailepszym 
razie pokazyw ały  się odkryciami dawno ^robio 
nemi ju ż  w  świecie. Morrysa to nie zrażało, a 
naw et by ł dum nym  z tego, ze do tych  samych 
rezultatów  dochodził, co wielcy chem icy, tylko 
swoją metodą. ’

Karol zapalił gazowe ognisko i zaczął goto­
wać przyprawy robić związki, przepuszczać 
farby przez najrozmaitsze retorty, a Anglik sma­
rów „ł małe miedziane wilce, łączył maszynkę 
z głównym motorem i wolał:

Zaczekajcie! Zaraz się ukaże.
Ale upragniony barwnik, się nie ukazywał, 

ormuły zawodziły, związki nie następowały 
takiu, jak ie  z góry określał.

Nie zniechęcał się tem, uśmiechał gję jeszcze 
ohydniej z wściekłą słodyczą i ponawiał próby 
nieustannie. ,

Borowiecki zaj ął  sję pracą energicznie, bo 
z tycn nieudanych prób zaczął wyeiągać zwolna 
prawdziwą form tłę tego, czego Morrys szukał 
nadaremnie. Zobaczył błędy obliczań i to go 
doprowadziło do odkrycia. Nie powiedział j *  
dnak o tern mc nakreślił bilka chemicznych 
hieroglifów w notesie i schował do k ;P«7pni 
preparując w dalszym ciągn m ikstury aie mu 
przerwał Trawinski, który był tak  zakl„Potary, 
że się zapomniał przywitać, progząc J  
proga o chwilę odosobnionej rozmowy 

-  Chodźmy do magazynu walców ,* tam nie 
ma nikogo.

I prowadził go, idąc przodem.
Trawiński szedł, jak nieprzytomny. Niebie- 

skiemi oczami błądź 1 po fabryce, nic nie wi­
dząc; wychudła, piękna twarz napiętnowana 
była troską i jakby zastygłą w wyrazie gory­
czy, jaka wyzierała mu z wpadniętych oezów 
i z kąta ust, nie przykrytych malemi blond 
wąsikami. Był dawnym kolegą i przyjacielem 
Karola, a obecnie właścicielem dosyć dużej 
przędzalni bawełny.

— Mów-że co? — szepnął Karol, wprowa­
dzając go do wielkiej, wysokiej sali, zastawio­
nej rzędami wysokich pułek żelaznych, a raczej 
szuflad otwartych, błyszczących szeregami mie­
dzianych walców drukarskich, podobnych do 
potężnych zwojów papyrusowych, okrytych niby 
hieroglifami, wypukłemi deseniami, któremi dru­
kowano materyały.

— Zaiaz ci będę mówił — szepnął, siadając 
na jakiejś pace

Zdjął kapelusz, oparł głowę o ścianę i chwi­
lę tak siedział w m’lczeniu, zbierając siły do 
mówienia.

— Chory jesteś ? Wyglądasz bardzo mizer­
nie.

Jakże bankrut może wyglądać inaczej! — 
mówił z goryczą.

— Cóż się stało, znowu cię kto zarwał ?
— Gorzej, bo znowu leżę i  teraz pewnie bez 

powstania.
— Co ty mówisz! — w ykrzyknął, udając 

zdumienie, bo już wiedział o zachwianiu się
Trawińskiego.

Ten kracł co wziął mocniejszych, c 
w toj chwili pali Grosmana, nie oszczędził 
mnie. Mam weksle płatne w sobotę, a na 
mam weksle wystawione przez tych zbankruti 
wanych, czyli nie mam nic. W sobotę są płatm 
Nie zapłacę, to i po wszystkiem. Niech ayaD 
wezmą takie szczęście. Trzeci już raz stoję n 
brzegu ruiny, ale jak  się teraz już stoczę, t 
bez powstania.

— Ile mas! płacić?
— Piętnaście tysięcj rubli!
— I dla takiej marnej sumy padać!
— Suma nędzna, ale ja  tej sumy nie man 

Chciałem pożyczyć — nie mogę; nikt teraz 
Łodzi gotówk: nie ma, zrobił się taki popłocl 
że wczurai Grosglick odmówił dwudziestu tj 
sięcy Rosenbergowi. T 0 najlepiej mówi. Nik 
żaden prawie bank nie chce najsolidniejszyc 
weksli dyskontować, wszyscy się boją, bo Łód 
się trzęsie i co trochę ktoś się zwala w dó
Na czem się to skończy! A do tego sezon <
kropny! Ja  mam przędzy gotowej w składzi 
za dziesięć tysięcy i pies aię o nią nie pyti 
stali odbiorcy zmniejszyli de połowy produkcy 
a ja robić dalej musię. płacić ludziom musz 
żyć muszę i pebać tę maszynę, bo jak stan
na chwile — to już po mnie. Jest żle, a I
przychodzą te bankructwa i dorzynają mnie <3 
reszty. Co za czasy! Na całą fabrykę, ds ty] 
maszyn, na moją osobistą uczciwość do tegi 
nie możni: pożyczyć piętnastu tysięcy rubli.

(C. u. n.).
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ko n ań , którym ani braku rozw agi, ani braku 
zrozumienia zasad solidarności narodowej zarzu­
cić nie można. Powi ma więc namyśleć się wię­
kszość konserwatywna, zanim nad żądaniami le­
wicy i Indowe ów przejdzie do porządku. T e- 
r a z  o s t a t n i a  n a d c h o d z i  c h w i l a ,  w któ­
rej konserwatyści uchronić mogą Koło polskie 
przed niechybnem rozbiciem. Bo nie ma się co 
łudzić; choćby nawet na razie nie przyszło do 
secesyi w Kole, pomimo odpornego stanowiska 
konserwatystów w kwestyi zmiany statutu, —- 
to pierwsza lepsza zasadnicza sprawa, w której 
mu°i się uwydatnić różnica zdań między wię­
kszością Koła a lewicą, doprowadzić m-że bar­
dzo do rozbicia całej organizacyi klubowej. 
A zdaje się, że na takie sprawy nie będzie trze­
ba długo czekać.

Sprawy parlamentarne.

Sprawa utworzenia w i ę k s z o ś c i  p a r l a ­
m e n t a r n e j  napotyka na wielkie trudności. 
Dalszy rozwój tej sprawy zależy głównie od 
m ł o d o c z e s k i c h  p o s ł ó w ,  którzy razem z 
feudałami czeskimi w zwartym szeregu czekają, 
co im następne dni przyniosą.

Dalsza ich posrawa zależeć będzie na razie 
od treści r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e g o  
dla Czech, które podobno dzisiaj ma być ogło­
szone, a którego wytyczne punkta podała B o­
hem ia.

Kwestya wyboru prezydenta Izby poselskiej 
znowu w nową weszła fazę. Oprócz hr. A t- 
t e m s a  kandyduje na godność prezydenta dr. 
B a e r n r e i t e r. Dr. K a t h r e i n nie ma już 
zamiaru ubiegać się o krzesło wiceprezydenta, 
które ma zapewnione Dawid A b r a h a m  o- 
w i c z> — Drugim wiceprezydentem ma zostać 
Młodoczech K a i z 1, a na nowo kreowana po­
sadę trzeciego wiceprezydenta wyniesieni być 
m ają członkowie katolickiej partyi ludowej, po­
słowie D i p a u l i  lub E b e n h o c h .  Tak więc 
codziennie nowe wyłaniają się kandydatury; — 
jutro dopiero rozstrzygnie tę sprawę.

Od onegdaj począwszy, toczy się w oddzia­
łach Izby sprawa weryfikacyi wyborów. Zajmu­
jący wypadek przedstawia wybór posła opata 
T r e u i n f e l s a ,  obranego 6 głosami przeciw 5 
z kuryi wielkiej własności duchownej w Tyrolu. 
Wybór odby wa się w ten sposób, że każdy z 
uprawnionych wyborców przesyła wypełnioną 
kartę namiestnikowi w oznaczonym terminie. 
Otóż jeden z uprawnionych do głosowania pra­
łatów zmarł bezpośrednio po wysłaniu listu z 
kartą  wyborczą. — W oddziale parlamentarnym 
poruszono obecnie kwestyę, czy opat Treuinfels 
jest wubbc tych okoliczności wybrany, i czy wy­
bór jego należy zatwierdzić.

Wybór T r e u i n f e l s a  został zatwierdzony. 
(Przyp. ref.).

Posłowie P e s c h a a  i K a i s e r ,  a tąkże 
B ii h e i m i dr. S y l w e s t e r  czynią starania 
o wprowadzenie w życie k o m i s y i  a g r a r ­
n e j ,  mającej na celu ochronę i podniesienie in 
teresów rolnictwa. Do komisyi tej należeliby 
reprezentanci wszystkich w Izbie stronnictw.

Zwier— koaiiaya S i n  i ■ A«ćk, t r e ­
t ó w,  S e r b ó w  i R u s i n ó w  odcienia Barwiń- 
skiego, celem utworzenia t. zw k l u b u  p o ł u ­
d n i o w y c h  S ł o w i a n ,  o której donieśliśmy 
wczoraj, stała się faktem dokonanym. Klub bę­
dzie nosił nazwę: s ł o w i a ó s k o - n a r o d o w e -  
g o  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  z w i ą z k u .

Pos. I r o  (antisemita barwy Scbónererai i to­
warzysze wnieśli następującą interpelacyę do 
ministra obrony krajowej: „W edług obiegają­
cych pogłosek, ma batalion cylcjskiego pułku 
piechoty być pudniesiony do wojennej stopy 
900 ludzi, a więc zmobilizowany i wysłany na 
Kretę Przeszło 500 rezerwistów ma wyruszyć; 
są to przeważnie ojcowie rodzin i rolnicy, któ­
rych rozkaz oderwie od rodzin i zawodu. Szcze­
gólniej dla rolników takie powołanie, choćby 
nawet nie doprowadziło do rozlewu krw i, po­
ciąga za sobą wielkie straty. Naszem zdaniem 
byłoby nierównie zgodniejszem z interesami 
pracującego ludu, gdyby zarząd wojskowy, za­
miast stawiać na stopie wojennej jeden batalion, 
użył trzech lub dwóch batalionów czymiych, 
tak, aby dla uzupełnienia załogi na wyspie nie 
potrzeba było używać rezerwistów. Podpisani 
zwracają się do ministra obrony krajowej z za­
pytaniem, czy prawdziwą jest wiadomość o wo­
jennej mobiiizacyi cylejskiego batalionu, a Jeśli 
tak, czy min.ster zechce w ostatniej chwili za­
rządzić, aby powołanie rezerwistów wstrzymano, 
a do wysłania załogi na Kretę użyto tylko 
wojsk liniowych11.

Pos. Y e r g a n i  i t o  w. wnieśli do ministra 
spraw wewnętrznych interpelacyę z zapytaniem, 
ezy ministerstwu jest wiadomem, że socyalni 
demokraci za pomocą pism wzywają do boyko- 
towania tych przemysłowców i kupców, którzy 
nie głosowali dnia 9 marca na kandydatów ao- 
cyalistycznych, i czy ministerstwo będzie goto- 
wem takie czyny powstrzymywać.

S t o w a r z y s z e n i e  k n p c ó w  w W i e ­
d n i u  wniosło do parlamentu za pośrednictwem 
poda N o s k e g o  petycyę z prośbą o z u p e ł ­
n y  s p o c z y n e k  n i e d z i e l n y ,  o unormowa- 
nie dnia roboczego, przymusową asekuraeyę na 
wypadek cboroby, uregulowanie sprawy wypo­
wiadania służby, ochronę młodych współpraco­
wników, uregulowanie sprawy wywozu to j^"  
rów z Austryi i wiele innych kwestyj handlo­
wy eh.

Zapowiedziane ogłoszenie rozporządzenia ję ­
zykowego dla Czech wywołało w niemieckich 
okręgach Czech, ruch nadzwyczajny. Zwołanym 
być ma w i e c  N i e m c ó w ,  na którym wszyscy 
Niemcy, bez różn;cy stronnictw, stanąć i oświad­
czenie w sprawie ruzpurząuzema językowego 
złożyi mają.

S p r a w y  miejskie.

(Posiedzenie Rady miasta z  dnia 1 kwietnia).
Przewodniczy prezydent p. Friedlein. Se­

kretarz prezydynm odczytnje treść nadesłanych 
do Rady pism: Prezydyum wystawy urządzeń 
dla dobra ogólnego z ostatnich lat 50, k tóra to

wystawa z okazyi jubileuszu cesarza w Wie­
dniu w roku przyszłym się odbędzie, zaprasza 
gminę do współudziału. Rada szkolna zawiada­
mia, iż zamianowała starszą nauczycielką w szko­
łach ludowych m iejskich, zgodnie z prezentą 
Rady miejskiej, p. Emilię Rabinowiczównę. K ra­
kowskie I Koło męskie Tow. „Szkoły ludoweju 
prosi o suDwencyę na utrzymanie szkoły dla 
dorosłych analfabetów. Profesorowie uniwersyte­
tu pp. dr. Kasparek , dr. Milewski i dr. Cyfro- 
wicz, zawiadamiają o złożeniu mandatów do 
Wielkiego wydziału krak. miejskiej Kasy oszczę­
dności.

Jako sprawę nagłą przedstawia r. m. dr. 
Z o l l  wniosek o poczynienie starań u ministra 
sprawiedliwości oraz u Koła polskiego, aby 
gmach więzienia sądowego został z miasta prze­
niesiony, oraz aby nie zezwolono na projekto­
waną buduwę gmachu sądowego przy kościele 
św. P io tra , byłoby to bowiem wielką dla K ra­
kowa krzywdą i zeszpeceniem tak kościoła jak  
i ulicy Grodzkiej. Po przemówieniach pp. K w iat­
kowskiego i prezydenta, Rada wniosek dra Zol­
la uchwaliła, a charakterystycznem  je s t, iż po 
raz trzeci z rzędu zapadają w Radzie te same 
uchwały, pomimo, iż w myśl poprzednich uczy­
niono, co uależy, jak  to zaznaczył prezydent.

Z porządku dziennego imieniem komisyi admi­
nistracyjnej radca mag. p. Z a w i ł o w ^ k i  
przedłożył wniosek: Rada przyjmuje do zatwier­
dzającej wiadomości nabycie na publicznej licy- 
tacyi realności nr. 43 dziel. IV i placu bczba 
hip. 2116 na pomieszczenie urzędu głównego 
administracyi dochodów akcyzowych, za ogólną 
sumę 65.100 złr. Rada przyjmuje deklaracyę 
Banku krajowego, nfocą której oświadczył Bank 
ten gotowość pozostawienia na hipotece nabytej 
realności reszty pożyczki w sumie 19.293 i t. d. 
Nad wnioskiem tym wywiązała się dyskusya, 
którą rozpoczął dr. S i i n f e l d .  Po przemówie­
niach pp. dra P i e n i ą ż k a ,  dra R o t w e i n ą, 
K w i a t k o w s k i e g o ,  dra S t y c z n i a  i pre­
zydenta, Rada wnioski komisyi akcyzowej u- 
chwaliła.

Dalsze, ostateczne tytuły preliminarza budże­
tu i ogólne zbilansowanie przedłożył r. m. J  a- 
w o r n i c k i. Dział X III sprawy wojskowe, wy­
kazuje w wydatkach 43.915 złr., w dochodach 
30.818, zatem niedobór 13.135 złr. Dział XIV 
wydatki różne, w wydatkach 10.298 zł*., w do­
chodach 500, zatem niedobór 9798 złr.

Bilans ogólny przedstawia się tak: Wydatki 
zwyczajne 1,081.504 złr., nadzwyczajne 81.910 
złr. Dochody zwyczajne 1,163.014 złr., nadzwy­
czajne 400 złr. —  zatem tak w wydatkach, 
jak i w dochodach kwota 1,163.414 złr. Bez 
d/skusyi zatwierdziła Rada przedłożone wnio­
ski i w ten spoHób obrady nad budżetem gminy 
zakończone zostały.

Prezydent zawiadomił Radę o rezultatach kon- 
ferencyj, odbytych z zaproszonymi znawcami w 
sprawie budowy wodociągów z wodą z Bielan 
i Budzynia. Opinia rzeczoznawców znaną i uż  
jest czytelnikom naszym.

Następnie uchwaliła Rada następujące wnio­
ski: przyjęła ofertę p. Józefa Worytkiewicza 
na roboty ziemne pomocnicze, oraz dostawę fur­
manek dla gminy od 1 kwietnia br. do końca 
marca 1898 r. Zatwierdziła ofertę pp. Ba. anow- 
a k b e a  i  lwbW4wyn»'.iai ieą tiwtjfc 
wego na trzechlecie następne; uoziełHa kredyty 
dodatkowe 1043 złr. na utrzymanie Sukiennic, 
422 na naprawę sprzętów szkolnych, 610 złr. 
na utrzymanie budynków szkolnych.

Następnie uchwaliła Rada sprzedać p. W a- 
dysławowi Kaczmarskiemu grunt w rozmiarze 
52 sążni, niezbędny wobec regulacy' ulicy Aryań- 
skiej, dalej sprzedać p. Tomaszowi K o r n a s i e w i -  
czowi parcelę na Maślakówce pod szczeg iłowo 
określonemi warunkami.

Imieniem komisyi przemysłowej r. m. J a k u ­
b o w s k i  wniósł: W myśl § . 3 1  statutu srkoły 
wydziałowej żeńskiej, gmina miasta Krakowa 
otwiera od 15 kwietnia 1897 r. w założonei 
przez Siostry Miłosierdzia pralni pi'zy " ^ u 
pracy imienia arcyksiężniczki K rystyny na Ka-. 
zimierzu w Krakowie szkoły prania i prasowa­
nia; Rada zatwierdza dołączony 8z*°ty
prania i prasowania; na utrzymanie szkoły pra­
nia i prasowania płacić będzie gmina miasta 
Krakowa Siostrom Miłosierdzia ręcznie 1000 
złr. w półrocznych ratach z góry przez czas, 
przez który gmma m. Krakowa szkołę 
kładzie Sióstr Miłosierdzia utrzymywać będzie. 
Po przemówieniach dra Z o l l a  i ks.  B u k o w ­
s k i e g o  Rada wnioski uchwaliła.

W imieniu połączonych sekcyj ekonomicznej 
i gospodarczej, r. m. K w i a t k o w s k i  po ob- 
szemem umotywowan: u, przedłożył wniosek na­
stępujący: _ ,

Rada miasta zatwierdza limę regulacyjną uli­
cy Jabłonowskich między ulicą Loretańską, a 
Straszewskiego. Celem otwarcia pomienionej u- 
licy, oraz celem uregulowania ulicy Loretań­
skiej, Jadw iga hr. Husarzewsha, właścicielka 
realności, odstąpi gminie miasta Krakowa na 
własność około 496-50 sążni kwadratowych 
w zanpan za gi an t miejski, m ierzmy ok^ło 241 
sążni kw adr. Nadto zakupi gmina m. Krakowa 
z realności hr. Hasarzewskiej około 276 sążni 
kwadr, po cenie 30 złr. za Sążeń kwadr., czyli 
za sumę 8.280 złr., którą gmina miasta Krako­
wa wypłaci z zapasów kasowych.

Nad wnioskiem tym wywiązała się nader o- 
żywiona dyskusya, którą rozpoczął dr. S e i n- 
f e l d  dłnższem przemówieniem, w którem rzecz 
całą przedstawiał, jako  dla gminy niekorzystną, 
a nawet szkodliwą i zażądał przejścia nad spra­
wą do porządku dziennego. Mniej więcej te sa­
me poglądy wyraził i dr. P  r o p p e r, który 
przyłączył się do wniosku dra Seinfelda, Prze­
wodniczący sekeyi gospodarczej p. R o t t e r ,  
r. m.  S t r y j e ń s k i ,  dr. K a s p a r e k ,  dr. S ty ­
c z e ń  i referent, przemawiali za wnioskami 
sckcyi, poczem w głosowaniu za wnioskiem p- 
Seinfelda oświadczyło się czterech członków 
Rady, zaś wszyscy inni uchwalili wnioski połą­
czonych sekcyj.

Uchwaliła Rada także wniosek dra K a s  p a r ­
k a  o szybkie uregulowanie ulicy łączącej ulicę 
św. A nny ze Studencką. Po załatwieniu tych 
spraw zam knął przewodniczący posiedzenie z po­
wodu spóźnionej pory.

— m . ----------- » n + « n ------------*  -

Przegląd polityczny.
K r ik ów , 2 kwietnia.

Nnrd zamieścił w formie korespondencyi z 
Petersburga k o m u n i k a t ,  dotyczący K r ó l e ­
s t w a  P o l s k i e g o .  Treść komunikatu wymie­
rzona jest przeciwko zwodniczym i nieuzasa­
dnionym nadziejom co do rzekomej zmiany sy­
stemu rządów w Kongresówce. W streszczeniu 
Warsz. Bniewnika komunikat ten brzmi, jak  na­
stępuje:

„Gazety austro-polskie z wielkiem zadowole­
niem zaznaczają wyrazy, z jakiem i się ks. I m e- 
r e t y ń s k i  zwrócił do Drzedstawiających mu 
się wyższych urzędników i ze słów tych wy­
snuwają wniosek, iż rząd cesarski zamierza zmie­
nić swoją politykę względem ludności kraju nad- 
wi Hańskiego. Rzeczone gazety przypuszczają, że 
wkrótce nastąpią zmiany polityczne w Nadwi- 
ślu, i że rząd zaniecha tej mądrej polityki na­
rodowej, jakiej się trzymał względem kraju w 
ciągu wielu lat, i która, uspokoiwszy umysły, 
przyczyniła się do rozwoju tego kraju. Rząd 
cesarski .— mówi dalej korespondent — nie my­
śli zmieniać swojej polityki. — Ściśle legalne i 
życzliwe, względnie do Polaków, słowa ks. Ime- 
retyńskiego, są tylko powtórzeniem pogląd 3w 
sformułowanych w reskrypcie Jego CesarsLiej 
Mości do hrabiego S z u  w a ł o w a .  — Rzad nie 
zmien: swojego sposobu postępowania i nie zro­
bi choćby najmniejszego ustępstwa u t o p i j  n y m 
m a i z e n i o m  mieszkańców kraju nadwiślań­
skiego (yistuliens). Ponieważ kwestya ta jest o- 
gtatecznie zdecydowaną, przeto też rząd nie od­
stąpi od swojego, utrwalonego planu postępowa­
nia. Lecz przy każdym objawie szczerości ze 
strony ludności Naówiśla, rząd będzie gotów 
zrobić dla kraju wszystko, co nie stoi w sprze­
czności z ogólnemi interesami państwa rosyj­
skiego, a może jednocześnie przyczynić się do 
postępu i dobrobytu pomienionej części cesar­
stwa. — Takie instrukeye były dane hrabiemu 
Szuwałowowi i takiemiż są instrukeye, jak ie  o- 
trzymał ks. Imeretyński. Rosya i rząd jej zaw­
sze popierały poprawne zachowanie się ludno 
ści nadwiślańskiej i nie odmówią jej niczego, 
co tylko będzie możliwe. Takie jest istotne po­
łożenie rzeczy i byłoby zupełnie bezcelowem 
zaciemnianie jej opacznem rozumowaniem11.

Z  Paryża.
Od chwili, gdy się okazało, że deputow ani, 

oskarżeni w spraw ie panam skiej, należą prze­
w a ż n e  do stronnictw a radykalnego, p rasa  rady ­
kalna o wiele łagodniej trak tow ać zaczęła całą 
tę  sprawę przekupstw . Jour, nap-zyk ład , pisze, 
że w ina oskarżonych nie je s t dowiedzioną, a 
naw et jest bardzo w ątpliw ą; nie należy bowiem 
Z£ pominąć, że oskarżeni i podejrzew ani deputo­
w ani sami żądali, i to bardzo wymownie, uchy­
lenia ich nietykalności poselskiej. Z przebiegu 
obrad ostatniego, nader dram atycznego posiedze­
nia I zby deputow anych w ynika, że skom prom i­
tow ani członkowie parlam entu nie wiele mają 
sobie do zarzucenia i że sprawiedliwość pow in­
na zwrócić nwagę raczej na głów nych oszusiów 
i przedsiębiorców panam skich, a wówczas okaże 
się, gdzie się w łaściw ie podziały ł,3«0.00<» fr. 
LPi-gftHaiphinrp.y k tórzy  *c itwli fcrewMtfni, W obe­
cnie spoKojni,"a na członków parlam entu mioia 
się oszczerstwa i pociąga ich się do odpowie­
dzialności sądowej, może ty lko dla tego, że ja- 
i icmuś agentow i Tow arzystw a panam skiego, zo­
stającemu pod zarzutem  oszustwa, podoba się 
twierdzić, iż sprzeniew ierzone pieniądze odf*ał 
członkom parlam entu w chęci przekupienia ich. 
Jak  w idzim y dziennik radykalny , aby  odwrócić 
winę od swych przyjaciół politycznych, stara 
się zwalić ją  jedyn ie  na finansistów i p rzedsię­
biorców panam skich.

Telegramy paryskie donoszą *e wczoraj w 
nocy wypuszczono M a r e t a  i V i a n  a tymcza­
sowo na wolność. Przeważna część dzienników 
paryskich gani postępowanie sędziego śledczeg” 
w sprawie panamskiej. Sędzia P o i t t e v i n  pod­
niósł ciężkie oskarżenie przeciw zmarłemu B u r- 
d e a u, który nie może się Bronić. Krytyce pod­
lega także mowa, wygłoszona przez sędziego 
przed komisyą parlamentarną.

W depeszy, otrzymanej z Petersburga przez 
Gaulois, oświadcza' Henryk C o t t u, że nie skon­
fiskowano u niego żadnej listj nazwisk posłów, 
a to z tej prostej w y c z y n y , iż takiej listy nie 
posiadał. Był on wyłącznie technicznym dorad­
cą Towarzystwa panamskiego i nie czynił ża 
dnych propozycyj p ien ięż"t, ń posłom z prawi­
cy, ani posiom z lewicy.

Cuda jiatlKi.

Znany francuski popul*ryz*tor wiedzy, Henryk 
de P a n  ii.-, ogłosił świeżo w odcinku naukowym 
Journal des Dehats sprawozdanie z szeregu nie­
zmiernie ciekawych doświadczeń z promien.aml X., 
znanemi u nas pod ntarta nazwą promieni Roent­
gena.

Dc. Pai'ville mówi, że o rzymawazy zaproszenie 
na wieczór ostatniego wtorku karnawału, z ty tu ­
łem „Czary tajemniczeu, nowe zastosowanie pro 
mieni X u, lądził w pierwszej chwili, że chodzi tu 
o zręczną mistyfikacyę > niająeą wesoło zakończyć 
karnawał.

Lecz n ie ! Nie była to ani mistyfikacya, ani złu 
dzenie, ani czary, pomimo, że zjawiska, na które 
patrzył, miały pozór przejmującej chwilami, nie 
wytłómaczonej na pozór tajemniczości Po skończo 
nem dopiero przedstawieniu wytłómaczouo obecnym, 
że zagadkowe to widowisko opiera się na ścisłych 
zasadach fizyki.

W salonie, w którym rzecz się odbywa, nie wi­
dać nic nadzwyczajnego, prócz wielkiej obfitości 
pająków kryształowych, przedmiotów szklannycb i 
wazonów porcelanowych z wielkiemi bukietami kwia 
tów. W rogu salonu stoi jakiś przyrząd, wielkości 
zwykłej latarni czarnoksięskiej, szczelnie Okryty 
suknem czarnem.

Gaszą światło. W salonie panuje ciemność zu­
pełna, jak na posiedzeniu spirytystycznem.

W tem rozlegać się zaczyna trzask lekki i oto 
nagle w ciemności ukazuje się wielka świecąca rę­
ka, unosząca się nad głowami obecnych. Płynie 
wolno w przestrzeni, wreszcie dotyka ramienia je ­
dnego z gości. Okrzyk strachu odpowiada na lę 
poufałość ducha.

— Nie bójcie się — woła na to gospodarz. — 
Nie duch to przecież, z duchami wogóle nie mamy 
nic do czynienia. Potem pokażę wam tę rękę.

Spokój wśród gości wraca, ręka świecąca znika, 
a natomiast ukazują się ze wszystkich stron skrzyp­
ce świecące. W końcu i skrzypce znikają, a z su 
ritu opuszcza się powoli wielka kula świecąca i po­
rusza się ruchem wahadłowym. Koło niej kręci się 
dzwonek głośno dźwięczący, wciąż skłaniający się 
przed nią. Widać wyraźnie serce ogniste bijące o 
boki dzwonka, a kuls poruszając się, zostawia za 
sobą w ciemni kręg jaśniejące.

Nagle zwierciadła w czterech rogach salonu za­
czynają jaśnieć, pająki kryształowe isnią s ię ; za­
stawiony filiżankami i szklank imi stół promienieje; 
jednem słowem wszystko, jakby w ogniu skąpane. 
Na krótko przedtem ciemny zupełnie pokój ja ­
śnieje delikatnym niebieskawym fosforycznym bla­
skiem. Na suficie, ścianach, podłodze widać jakby 
tysiące robaczków świętojańskich. Kobiety, ich toa­
lety, ich włosy wydają się pokryte błyszczącemi 
kamieniami. Brylanty rzucają blaski błyszczące; 
metale iskrzą się, kryształy świecą, jak w blasku 
księżyca.

I raptem znikają wszelkie bla3ki. I znowu cie­
mność nieprzenikniona. Ukazuje się karafki napeł­
niona wodą. Unosi się w środku pokoju, gdyby 
mały balonik, woda rzuca jasne błyski. W rogu 
pokoju ukazuje się świecąca tacka i zwolna, sama 
podsuwa się pod karafkę ; z drugiego rogu wyła- 
d s się szklauka i powoli opnszcza aię na tacę 
obok karafki. Nakoniec z sufitn sprszcz? się łyże­
czka, a jednocześnie występuje cukiernica. W yraź­
nie widać fosforyzujące kawałki cuKru, wychodzące 
z cukiernicy i wpadające do szklanki. Karafka za 
czyna się poruszać i podjęta siłą niewidzialną, na 
chylą się tyle, ile potrzeba, by woda z niej cien­
kim strumieniem do szklanki pociekła. Łyżeczka 
również poruszać się zaczyna, szybko kręci się 
w szklance, póty, póki cukier nie rozpuścił się w 
wodzie.

Wszystko to odbywa się z taką dokładnością, że 
napróżno gubi się umysł w domysłach nad przy­
czyną tych zjawisk.

Potem spada w pokoiu deszcz złocisty, następnie 
przewijają sie po nim wyże świecące. Dłonie skła­
dają się do oklasku, biją brawo tajemniczemu ma­
gikowi, a serca tętnią żywo w piersi, poruszane 
niepokojem nieświadomości te g o , co się wokoło 
dzieje.

Lecz oto oklaski ustały Z poza ciemnej zasłony 
występuje postać ludzka, z początku m glista, nie­
wyraźna. Zbliża się ku zgromadzonym. Słychać po­
ruszenie krzeseł, cofanych przez wystraszone zjawi­
skiem kobiety.

Widziadło porusza się jeszcze parę kroków 
wreszcie staje. — To kobieta! Wyniosłego wzro­
stu, z twarzą o odcieniu zielonkawym. Cóż za 
dziwna fizyognomia ! Zamiast oczu dwa ciemne do­
ły pod brwiami. Usta zamknięte. Włosy świecą się 
fosforycznym blaskiem. Obszerna, błyszcząca za­
słona utula-ten posąg żywy. Małe iskierki, podo­
bne raz do brylantów, to znów do błędnych ogni­
ków, snują się po zasłonie. Powoli podnosi się 
prawa ręka i wprawia w ruch mnóstwo fałd świe­
cących. Z rozstawionych palców tryskają płomienie, 
rzucające światło na zebranych.

Wszyscy w milczeniu głębokiem przyglądają się 
tajemniczemu zjawisku.

W tem r  Li wyciągnięta święcie nra< i pa - 
woli opaaaf SuuuulacSuil -jjiujuhłjl Wwtmłte g*um r
Widać korpus bez głowy. I tak częściami postać
ciemnieje, wreszcie znika zuoełnie.

Słychać wśród zebranych westchnienia doznanej 
ulgi. W środku salonu ukazuje sie wielki bukiet 
z niebieską wstęgą, na której widnieje napis „Pro 
mi śnie X u.

Salon rozwidnia się. Lampy elektryczne rzucają 
jasne światło. Przedstawienie skończone!

A wytłómaczenie tych zjawisk tajemniczych ?
Gdy się je  pozna — bardzo p roste!
Jak wiadomo, niewidoczne dla oka naszsgo pro­

mienie Roentgenowskie wywołają fosfórescencyę 
ciał fluoryzujących, a szczególnie ciał pociągnię­
tych cyankiem platyny, kryształów, szkła, dyamen- 
tów i t. p.

Otóż znany fabrykant narzędzi fizycznych, Radi- 
guet w Paryżu, uczynił spostrzdżenie, że pod wpły­
wem promieni X. wszelkie przedmioty szklanne i 
kryształowe, znajdujące się w ciemnej przestrzeni, 
zaczynają świecić.

Aparat, wywołujący promienie X., nkryty jest 
pod czarnemi zasłonami. Choć go nie widać, j e ­
dnakże promienie przennikają zasłony i nadają blask 
przedmiotom szklannym i kryształowym.

Jeżeli więc trzymamy w ciemności szklankę, ka­
rafkę lub jaki inny przedmiot gikfanny, na który 
padają promienie X., będziemy widzieli świecący 
obraz tego przedmiotn, trzymająca go zaś ręka po­
zostanie niewidoczną.

Nleiylko jednak szkło i kryształ fosforyzują pod 
wpływem promieni X. Promienie te  wywołują ten 
sam skuteK ni metalach, dyamentach, porcelanie, 
i t. d. Spostrzeżenie to znżył zręcznie Radiguet 
do przygotowania wybornych tarcz radiograficz­
nych.

Obecnie używaue przez fizyków tarcze radiogra­
ficzne (na których odbiiaj? się obrazy wywoływane 
przez promienie X.) robią się w ten sposób, że po­
krywa się je cienką warstwą ciała fluoryzującego 
w postaci krystalicznej.

Drobne te kryształki wpływają na wyrazistość 
otrzymywanego na nich obrazu. Przy pomocy je ­
dnak szkła, porcelany, metali, fluoryzujących pod 
wpływem promieni X., radiografia zyskuje tarcze o 
powierzchni zupełnie gładkiej, na której obrazy 
odbijać się będą nadzwyczaj wyraźnie.

Gdy się już wie o tych faktach, łatwo będ/ie 
wytłóraaczyć sobie z j a w i s k a  tajemnicze, opisywane 
przez de Parville.’a.

Radiguet wykonał je  przed swymi gośćmi przy 
współudziale dwóch pomocników. Kule szklanne, 
karafsa, porcelanowe skrzypce i wazony, węże i 
confetti papierowe, pociągnięte cyankiem platyny, 
perły kryształowe, kwiaty szklanne i odlana *e 
szkła ręka — oto przedmioty nżyte do doświad­
czeń.

A postać tajemnicza?
Wysokiego wzrostu kobieta, okryta zasłoną fluo­

ryzującą, z twarzą upudrowaną siarkie® cynku. 
W y s t ę p u j e  i  iewidzialna w ciemności z  P°za za­
słony, « &dy promienie X. padać na zaczy­
nają. nkazuje się oczom widzów jako widziadło ta­
jemnicze.

I oto, jakim sposobem pomysłowy hzyk zgoto­
wał swym gościom niewidziane dotychczas, cieka- 
we widowisko i otworzył drogę tym> którzy przy

pomocy cudów nauki zechcą tworzyć przed prosta­
czkami cuda magii.

Od Administracyi.

S taran iem  reilakcyi T l f f f  O ( ł  i  i  i  U '(t I / ł f -  
S t r o w a n e g o ,  z okazyi jub ileuszu  znako­
mitego litera ta  < publicysty B olesław a P r w s a  
(A leksandra  Głowackiego), w yszła  świeżo 
z d ru ku  %v popularnem  dw utom ow im  w yd a ­
niu , św ietna powieść tegoż autora, osnuta  
na tle społecznych stosunków, p. t . :

„LALKA“.
P ierw sze w ydanie tej powieści w trzech ' * 

tomach, zupełnie ju ż  wyczerpane kosztowało  
5 z łr . 2 0  ct. Obecnie cena dwutomowego 
w ydania  oznaczona, została na 1  z łr . 60  ci., 
zaś dla  prenum eratorów  T g g o d t Ł i / C d  
I l u s t r o t v a n e g o  na 1 z łr . 3 0  ct. za  
egzemplarz.

D la  prenum eratorów  naszych po porozu­
m ieniu  się z w ydaw cam i, o trzym aliśm y to 
samo ustępstioo. Z a w ia d a m ia m y wiec, iż  p r e - '  
num erato-ow ie m iejscowi P F o w p J  R & f o V -  
m , y  nabywać mogą. .. Lalkę,“ P ru sa  w  A d m i-  
m stracy i naszej egzemplarze nw oprawne po  
cenie 1 z łr . 3 0  ct. za oba tomy, zaś opra­
wne po  cenie 1  z łr . 7 0  ct.

D la  prenum eratorów  z p row incyi teraz  
z p rzesy łką  pocztową cena ustanow ioną zo­
sta ła  o 2 5  ct. w yższa.

K R O N I K A .
K raków , 2 kwietnia. 

Docsnt prywatny dr. Jerzy Mycielsk1 miano, a- 
r y  został nadzwyczajnym profesorem historyi sztuki 
w uniwersytecie krakowskim.

Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ra tun­
kowe w miesiącu maren b. r. udzieliło pomoey 
2o 1 razy, z tego w dzień 153, w nocy 48. Prze­
wieziono do szpitala 4 8 , do mieszkania 9 osób. 
Dotkniętych było: mężczyzn 117, kobiet 73, dzie­
ci 4. Służbę pełniło ochotników 76. Liczba człon­
ków: wspierających 238 , czynnych lekarzy 31, 
czynnych medyków 132.

Z uniwersytetu. P. Bernaru Golfls*»ub Z Bole 
chowa i p. August Trześniowski ze Saezerct otrzy­
mali dziś na tutejszym uniwersytecie stopień do­
ktora wszech nauk lekarskich.

Reforma studyów weterynaryjnych. Podaliśmy
wczoraj wiadomość, iż min-dterstwo oświaty wyda- 
ł> rozporządzenie w sprawie reformy studyów we­
terynaryjnych. Rozporządzenie to, składająee się z 
40 paragrafów, postanawia m jdzy innemi, że na 
zwyczajnego słuchacza szkoły weterynarskiej ten 
tylko może być przyjęty, kto nkonczył szkołę śre­
dnią, t. j. gimnazjum lab szkołę realną, i złożył 
“■“• i "  “O" *  < -a w <—  ■ ■hawiflTn.ią
te same przepisy, co po szkołach wyższych. Stu- 
dya trwają 4 la ta , albo 8 półroczy, doktorzy me- * 
dycyny mogą je jednak w dwn latach nkońezyć. 
Paiagraf 8 wylicza obowiązkowe prz dmioty dla ka­
żdego z 8 kursów. Słuchacze weterynaryi co rokn  ̂
muszą składać egzamin, zanim dosKną się na rok 
wyższy. Egzamina odbywają się w lipen; „niedo- 
stateezn:8u z jednego przedmiotu uprawnia do po­
prawienia po feryach. Dwa „niedostatecznie11 zmu­
szają już do powtórzenia roku. Kto dwa razy pa­
dnie przy egzaminie, może po raz trzeci siadać 
tylke za zezwoleniem ministerstwa oświaty. Po 
ukończeniu czterech lat następują 3 rygoroza, upra­
wniające do uzyskania dyplomu. Promocja na we­
terynarzy odbywa się podobnie jak na doktorów, 
dyplomy będą Hkładane po łacinie.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do­
nosi , że rucb pociągów na przestrzeni Trembowla- 
Kopyczyńee został z dniem 1 kwietnia ponownie 
otwarty.

Z TOW. muzycznego. Dyrekcya Towarzystwa i 
muzycznego zaprasza wszystkich czynnych członków '  
Tow. muzycznego na próbę koncertn kompozytor­
skiego Noskowskiego, która odbędzie się w sobotę 
3 bm. o godz. 6 wieczorem w sali redutowej, pod 
osobistem kierownictwem p. Zygmunta Noskow­
skiego.

Konfiskata. K u ryera  Kolejowego, organu gali- 
eyjskioh kolejaray, nr. 7 został przez proknratoryę 
państwa skonfiskowany z powodu artyku łu : „Ba- 
denl Guttenberg przeciw organizacyi kolejarzy.11

Lotnrya fantowa na korzyść Ochronki .odbędzie 
się w Podgórzu w niedzielę 4 b. m. o godz. 2 po 
południu w gmachu „Sokoła11. Komitet uprasza 
Szanowną publiczność o najliczniejsze przybycie.

Gorlice, 1 kwietnia. (Kor. N. Reformy). Jak 
rozmaite praktyki wyborcze w dziedzinie polityki 
źle oddziaływają na opinię ogółu ’ zamącają po­
woli wszelkie pojęcia słuszności i prawności, eo- 
dzień teraz mamy tego dowody. Jednym z jaskraw ­
szych takich dowodów jest niuduwno tn odbyte 
zgromadzenie ogólne Towarzystwa zaliczkowego, in- 
otytucyi bardzo DOważn.'j, ito ra  dotąd potrafiła za­
chować swój czysto finansowy charakter. Niektórzy ^  
panowie jed cak , ebeąe przeforsować innych człon­
ków Rady nadsqrozej, sprowadzili znaczną liczbę 
nieuprawnionych do głosowania, a nawet nieczron- 
ków, z którycn jeden mimo t o , ze nie był nigdy 
członkiem Towarzystwa, a nawet Rada miejska od­
mówił* P o ję c ia  go do gminy, agitował i głoso­
wał razem z członkami. Rzeczą było ogólnie wia­
domą i publiczną, ale mimo to ani prezydyum, ani 
wybrani, z których dwóch jest stróżami prawa, nie 
nwaźali za stosowne npomnieć się o pogwałceni* 
prawności, wprowadzając niebezpieczny precedens y 
do instytucyi, którą tylko bezwzględne zaufanie 
ogółu ut-zymać może.

Śmierł wsitutek zaczadzenia. Onegdaj przed 
południem pisarz gminny, mieszkający z matką w 
Krzywczycach za rogatka Łyezakowską pod Lwo 
wem, znaleziony został przez sąsiadów nieżywym.
Do mieszkania dosiano się po wyważenia drzwi. 
Obol na sofie matka jego leżała również bez dn- 
eha. Komisya sądowa sporządziła protokół wypad­
ku. Dotąd nie zbi iaro, czy śmierć obojga jest 
wynikiem samobójstwa, czy też nieszczęśliwego przy-
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padku, w każdym jednak razie nastąpiła ona wsku­
tek zaczadzenia.

Morderstwo, z Czortkowa donoszą dn. 31 mar­
ca : W tej chwili wpłynęła wieść do tutejszego
sądn , że w nocy z 30 na 31 b. m. zamordowani 
zostali w straszny sposób w Antonówce w powie­
cie czortkowskim tamtejszy zamożny wieśniak Ko­
hut i jego żona. Sprawcy zabrali w gotówce prze­
szło 800 złr. Trzech żandarmów rozpoczęło na 
miejscn energiczne śledztwo za zbrodniarzami. Ko- 
misya sądowa z Czortkowa wyjechała do Anto- 
nówki.

Rozruchy socyalistyczne. Donoszą z Osieka,
że wymaszerowały stamtąd trzy kompanie 78 puł­
ku piechoty do Vukovar, Nustar i Winkowciec w 
celu stłnmienia ruchu socyalistycznego, który przy­
brał znaczne rozmiary. Wczoraj wieczorem miały 
nadto odejść dwie jeszcze kompanie.

Nowa szykana. Dzienniki petersburskie donoszą 
z Warszawy, że bank cesarski przyjmować będzie 
tylko takie weksle, na których akceptant i żyrauci 
podpiszą s'ę sposobem rosyjskim z wyrażeniem t. 
z. _otieczestwc*, a więc np. „Iwan Iwanowicz Ku­
jaw ski". a nie po polsku „Jan Kurzawski.u

Jeżeli się ta wisśi sprawdzi, a me jest tylko życze­
niem działaczy apuchtinowskiego autoram entn, lu­
dność tamtejsza w rozporządzeniu tem upatrywać 
będzie mnsiała krzywdzącą dokuczliwość.

Bunt więźniów W Będzinie. Tydzień- piotrkow­
ski donosi: „Około godz. 3 po południu dnia 3
z. m. dyżurny stróż, Obłakow, wyprowadził z izby 
więziennej w Będzinie 9 aresztantów na przechadz­
kę. Trzej z n ich : Józef W ilczyński, Bronisław 
Crys i Piotr Pieczka, rzucili ńę na Obłakowa, a 
wciągnąwszy ogłuszonego do izby, powalili go na 
podłogę i zaczęli dusić, wreszcie odebrali mu klu­
cze i rzablę. Urys wybiegł z kluczami na korytarz 
i pootwierał wszystkie izby, w których pozamykani 
byli aresztanci. Wilczyński i Pieczka trzymali Obła­
kowa tak długo, dopóki z izb pootwieranych nie 
zbiegli na dół aresztanci: Hipolit Pawłowski, Karol 
Ducimik, Grzegorz Orzechowski, Stefan Mucha i 
Jan Chilewski, do których następnie przyłączyli się: 
Urys, Wilczyński i Pieczka. Wszyscy razem rzucili 
się na stojącego w korytarzu stróża, Jana Buckie­
go, który usiłował ich zatrzymać. Kiedy Pieczka 
zamierzył się na niego odebrana Obłakowowi sza­
blą, Bncki schronił się do kuchni i zamknął drzwi. 
Aresztanci usiłowali wyłamać je, ale kiedy im się 
to nie udało, pobiegli do fu rtk i, prowadzącej na 
ulicę, przy której stał na straży Antoni Wacławek. 
Nadzorca aresztu , Michał Carew, usłyszawszy ha 
łas, otworzył drzwi i zastąpił uciekającym drogę, 
lecz w tejże chwili Pawłowski uderzył go w gło­
wę deską, wepchnął do kancelaryi i zamknął drzwi 
na klucz. Inni aresztanci powalili Wacławka na 
ziemię, odebrali mu klncze i wybiegli na ulicę. 
Na krzyk Carewa nadbiegła jego żona, etwo^zyła 
mu drzwi i podała rewolwer, z którym Carew 
wraz z Buckim i Wacławkiem puścili się w 
za uciekającymi. Dopędzili ich w pobliżu kolonii 
Ksawery. Carew dał do nich kilka strzałów, z któ 
ryeh jeden ranił Wilczyńskiego w nogę. Aresztanci 
uciekali jednak dalej, rzucając kamienie na stró­
żów i grożąc szablą zastępującym drogę włościa­
nom. Za zbiegami wysłano w pogoń kozaków i 
strażników ziemskich, którzy dopędzili ich w po­
bliżu Warenżyna, w odległości 20 wiorst od Bę­
dzina. Aresztanci , uwolniwszy się od kajdan, po­
stanowili bron'© się do upadłego. Dopiero kiedy 
k«zaey ich otorzyli i zagrozili im nżyciem broni 
palnej, arMatamri porzucili szablę i odebrany w 
drodze jakiemuś wł< ś ńanfnowl topór i pozwolili 
nwiezić się i odprowadzić do Będzina. Jan Chilew 
ski odłączył się jednak poprzednio od towarzyszów 
i zbiegł.u

Nowi członkowie Akademii francuskiej. Tele
gramy z Paryża donoszą, iż na miejsce Cliullemcl- 
L&roura i Jules Simona wybrani zostali członkami 
Akademii francuskiej: minister soraw zag ran iczn y ch  
Hanotanx i ł r  de Mun. Emil Zola otrzymał dwa 
głosy.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  W Czytelni kobiet w Krakowie ouegdaj p. 

Ant. Potocki zagaił pogadankę „O kongresie kobiet 
w Paryżnu. Przedstawiwszy w krótkości działalność 
kebiet francuskich, zwracał prelegent uwagę na 
rnch kobiet w ogólności, wyszczególniając wzniosłe 
ideje i szlachetne dążności kobiet słowiańskich. 
Zgromadzone panie oklaskami dziękowały prelegen­
towi , który zejronjącemn tematowi nadał wykwin­
tną formę.

Odznaczenie. Minister oświaty nadał kierowni 
kowi pięcioklasowej szkoły Indowej męskiej w Kra­
kowie , Aleksandrowi Pająkowi, uznając jego dłu 
goletnią, skuteczną działalność w służbie nauczy­
cielskiej, ty tn ł dyrektora.

Zarząd główny krak. Tow. „Oświaty ludowej"
założył w marcu b. r. 10 nowych bezpłatnych czy­
telń Indowych, a t o : w Skawinie (książek 154, 
wart. 62 złr.), z Słopnicach Królewskich po w. Li­
manowa (dzieł 118, wart. 47 złr.), w Siarach po w. 
Gorlice (dzieł 123, wart. 50 złr.), w Hłomczy pow. 
S a n o k  (dzieł 101, wart. 40 z łr.). w Brodłej pow. 
Chrzanów (dzieł 110 , wart. 44 z łr.), w Porębie 
Żeeoty oow. Chrzanów (dzieł 110, wart. 44 z ł r . l  
w Woli P rzem y ko wskiej pow. Brzesko (dzieł 111, 
wart. 44 z łr.), w Białce pow. Nowy Targ (dziel 
111, wart. Al z łr.), w Cichem poa Nowy Targ 
(dzieł 109, wart. 4 i  złr.), w Głogowie pow. Rze­
szów (dzieł 140. w irt. 58 złr.), i rozesłał w tym 
celn łącznie 1.193 dzieł, wartości 473 złr.

Nadto uzupełnił zarząd zapasem nowych książek 
biblioteczki następujących 8 dawniej założonych 
czytelń: w Przecławiu pow. Mielec, w Paszczynie 
pow. Ropczyce, w Niebocku pow. Brzozów, w Ga 
jn pow. Podgórze, w Gierczycach pow. Bochnia, 
w Cisniawie pow. Grybów, w Bugaju pow. Wie­
liczka, w Krakowie w internacie dla uczniów sem. 
naucz, męsk., i roz isłał w tym celu łącznie 483 
tomów, wartości 222 złr. 20 ct.

Razem przeto w ciągu marca b, r, rozesłał Za 
rząd tak celem założenia nowyeh czytelń, jako też 
uzupełnienia dawniejszych 1.679 temów książek, 
wartości 695 złr. 20 ct.

Składki. Na restauracyę W awelu nadesłano kwotę 
6 złr. 60 ct., zebraną na wieczorku pożegnalnym, 
urządzonym dla p. Leopolda Kliera, ausk. aąd. Ze 
Starego Sącza.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożyli: N. N. 2 
złr., Z. Z. 20 ct.

Repertoar taatru krakowskiego.

W s o b o t ę  3 kwietnia: „Kula u nogiu, dra­
mat , osnuty na tle itosunków społecznych, w 3 
aktach z epilogiem, napisał Jan Szntkiewicz (uo- 
wość).

W  n i e d z i e l ę  4  kwietnia: „Kula u nogi",
dram at, osnuty na tle stosunków społecznych, w 
3 aktach z epilogiem, napisał Jan Szutkiewicz (.po 
raz 2).

T E A T R .

„ Figur antka “, leoniedya w •)’ dictach p . de Curel. 
„Sganarelleon iedya  w 1  alccu Moliera.

Nietylko w pomyśle i wykonaniu, ale także w 
wykwintnem przeprowadzenin całości „Figurantka“ 
p. de Curel ma wiele wspólnego z „Właścicielem 
kuźnic" Ohneta. Z tego zestawienia młodego dra­
maturga z wytrawnym mistrzem francuskiej kome- 
gyi pragnąłbym wyprowadzić jak największe po­
chwały dla p. de Cnrel, zdobywającego sobie po­
dobno szybkie i zasłużone w ojczyźnie swojej u- 
znanie. „Figurantka" jest utworem wysoce zajmu­
jącym , bardzo zręcznie i umiejętnie zbndowanym i 
m.a wybitne piętno najszlachetniejszej szkoły fran 
cuskiej. Wartość sztuki, utrzyinnjącej uwagę widza 
w niesłabnącem natężeniu przez wszystkie 3 akty, 
polega na oryginalności sytuacyi i pom ysłu, który 
przypominając nieco Ohneta, jest mimo to w oświe- 
tlenin i sposobie przeprowadzenia intrygi zupełnie 
świeżym.

Figurantką a zarazem bohaterką sztuki jest Ber­
ta, siostrzenica pp. de Moi® ille. Państwo de Moin- 
ville — to jedna z tych często spotykanych niedo­
branych par małżeńskich, w których podeszły wie­
kiem małżonek odgrywa w spółce małżeńskiej rolę 
obojętnego figuranta. Przyszedłszy do przekonania, 
że za własny błąd i nierozwagę, popełnioną przez 
spóźnione ożenienie się z młodą i przystojną kobie­
tą , nie należy karać kobiety, pozostawią żonie zu­
pełną swobodę dziś łania. Pani de Moinville korzy­
sta z t°go w całej pełni i utrzymuje stosunek mi- 
łosriy z p. Henrykiem de Renneral, młodym, ambi­
tnym depntowanym. Berta z boleścią patrzy na to, 
gdyż kocha Henryka, i dlatego postanawia za wszel­
ką cenę wB-wać go z rąk ciotki i zdobyć dla sie­
bie. Ułatwia iej to zadanie sama pani de Moinvilie, 
która w przekonaniu, że Henryk jest jej niepo­
dzielną własnością, pragnąc go bardziej jeszcze 
skrępować, namawia g0 do małżeństwa z Bortą, 
wskazując, że rozum i energia siostrzenicy będą 
mn nieocenioną podporą i pomocą w jego nsiłowa- 
niach zdobycia karyery politycznej. Małżeństwo 
istotnie przychodzi do okutku na zasadzie obopól 
nego zobowiązania się Henryka i Berty, że będą 
żyć obok s ie lie , ale bez siebie. Berta atoli zbyt 
dumną i ambitną je s t , aby się miała zgodzić na 
ubliżającą rolę, jaką jej w tej spółce wyznaczono. 
Kochając z całej duszy H enryka, zgodziła się po­
zornie na rolę tytularnej żony, ale w duszy posta­
nawia zdobyć Henryka dla siebie. Zadanie to po­
wiodło się j >j w zupełności. Henryk, który musiał 
się znuzyć stosunkiem z narzucającą mu się star­
szą od siebie k 'bietą, odkrywa w żonie coraz wię­
cej powabu i w końcu wyhucha dla niej najgwał­
towniejszą n a m ię tn o śc ią . Rolę rezonera i p o m o cn ik a  
odgrywa tutaj pan de M oin.ille, który tak umie 
obojgu podsunąć taktykę działania, że Berta i Her 
lyk padają sobie w objęcia. Kilka zajmujących i 
silnie nakreślonych scen pomiędzy Bertą i panią de 
Moinville, kilka efektownych epizodów, ilu3trnją- 
cych spryt- i energię Berty w prowadzeniu polityki 
swego męża, lopefniają akcyi komedyi bardzo zaj­
mującej i n ikreślonej z talentem niepowszednim.

Figurantka była p. S i e m a s z k o w a  której in­
teligentna, dobrze obmyślana gra przyczyniła się 
w wysokim stopniu do podniesienia sztuki. Wyboi- 
nie akceutowała artystka sceny aktu pierwszego, 
tając swą miłość dla Henryka a hamnjąc oburzę 
nie na postępowanie cio tk i, pełną wdzięku i ko- 
kieteryi był* w akcie drugim , a dumną pełną 
goduości w ‘rzecim , gdy depce swą rywalkę. Te 
trzy przejścia, wymagające subtelnego odczucia i 
zrozumienia roli, oddała p. Siemaszkowa z wielkim 
artyzmem i dużym nakładem pracy i staranności, 
stwarzając ro lę . która na długo utkwi w pamięci 
publiczności. Rywalką w zdobywauiu względów 
Henryka była p. O t r e m b o w a ,  która znalazłszy 
się tym razem w nierównie odpowiedniejszej, ani 
żeli pr?y pierwszym swym występie, ro li, wywią­
zała się n,eJ z pełnem powodzeniem. Rutyną w 
prowadzeniu dyalogn i akcentowaniu i rozumnem 
rozwijaniem roli  ̂ p. Otrembowa przypomina panią 
Hoffmann, a to już wymowną jest dla niej reko­
mendacją. Niezdecydowanym Henrykiem był p. 
Z a w a d z k i ,  bardzo dobrym wujaszkiem rezone 
rem p. S o l s k i .  Osobna, bardzo pochlebna 
wzmianka nalpży się pannie P o m i a n ,  która by­
ła  ministrowa Gillerand i w scenie z Bertą roz­
winęła tyle kcmwersacyjnego ta len tu , tak ładnie 
wyzyskała subtelności politycznego dyalogn, że go 
rący oklask, jakim ją nagrodzono, był w znpełno- 
sci zasłużonym.

W salonie psni de Ronjev»t zwraoa/y Uwag^ 
nowe s ty lo w e  m e b le .

Przedstawienie „Fignrantki" porzedziła jednoa­
któwka Moliera „Sganarel". Z przyjemnością powi 
taliśmy w roli Celii p. M o r s k ą ,  która wspól­
nie z panną P o m i a n ó w n ą  sprytuie mistyfikowała 
zazdrosnego i podejrzliwego Sganarela. Wiele wd/.ię 
kn i prostoty było w grze Celii, wiele dowcipu i 
finezyi w grze p. Pomianównej i dlatego niewieści 
ten duet był bardzo zajmującym. P. S l i p i e  k i  
był pełnym tkliwego patosu sielankowym kochan­
kiem Celii, p. S i e m a s z k o  zabawnym Sgauare- 
lem. Wszyscy atoli grali w tempie zbyt wolnero i 
nastrajali się na ton nadzwyczajnej powagi i pato­
su. Sganarela trzeba grać lekko, z hnmorem i wer- 

&dyż w przeciwnym razie sztuka mi * się wy­
dać nudną i przestarzałą. W ~ P r'

f  iataoSci naukowe, litemlie i ar$j!«
— Koncert Teresy Borowiczkówny. Córa po 

bralynrzego narrdu czeskiego p. B o r o w i c z k ó w  
n a ,  dała wczoraj koncert w sali hotelu Saskiego 
Przypuszczamy, że pierwszy to koncert unodej 
śpiewaczki, rozporządzającej niewielkim głosem sô  
pranowym. Silna bowiem trema i inne okoliczności 
złożyły się na to, iż śpiewaczka z zadania podję­
tego wywiązała się nieszczególnie, tem bardziej,

że głos jej powinien jeszcze dobrą przejść szkołę, 
nim z estrady koncertowej korzystnie się nżyć po­
zwoli. Dziś posiada śpiewaczka tylko kilka dobrze 
wyrobionych tonów wysokich; medyum głosu i 
skala dolna zupełnie dla niej na razie nie istnieje. 
W dolnych tonach bowiem nie śpiewa, tylko mówi, 
w medyum — nie śpiewa, tylko nuci. Wyrazu 
deklamacyjnego takżo w tym śpiewie nie znajdziesz. 
Skutki tych braków wykształcenia okazały się prze- 
dewszystkiem w aryi ze „Sprzedanej narzeczonej11 
Smetany. Prześliczna pieśń Marynki wyszła w in- 
erpretacyi p. Borowiczkówny tak blado i bezbarw­

nie, że poznać jej nie było można. Inne pieśni, 
wykonane przez koncertantkę {Ach! rami tu neni 
itd.) podobały^ się już z tego powodu, że są to 
pieśni czeskie i ogólnie znane. An-a z „Królowej 
Saby" Goldmarka, którą obdarzyła nas śpiewaczka 
na początek koncertu, napisaną jest dla sopranów 
dramatycznych w całem tego słowa znaczeniu, a 
takiego głosu śpiewaczka nie posiada.

P . Władysław L e w i n g e r ,  który wziął udział 
w wczorajszym koncercie, odegrał bardzo efektow­
nie „Koncert krzypcowy" Lipińskiego. Koncertant 
prał także „Mazurka11 Zarzyckiego i „Souvenir 
de Mosoan" Wieniawskiego,

Pub liczuośc i z e b ra ło  s ię  b a rd zo  m a ło , co te ra  
d z iw n ie js z e , że k o n c e r t  o d b y w a ł  się  n a  k o rz y ść  
T o w a rz y s tw a  d o b ro czy n n o śc i pofi p ro te k to ra te m  h r a ­
b in y  P o to c k ie j. G dzież  b y ł a  w czo ra j n a sza  ta k  zw a­
n a  a ry s to k ra c y a , o p ie k u ją c a  s ię  p odobno  d o b ro ­
czy n n o śc ią  p u b liczn ą  V ...es.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegrami w łasee „H. Reformy")-

Paryi, 2 kwietnia. W następstwie wznowie­
nia sprawy panamskiej obrady nad przedłoże­
niem, dotyczącem o d n o w i e n i a  p r z y w i l e ­
j ó w  B a n k u  f r a n c u s k i e g o ,  będa o d i o -  
c z o n e. Przedłożenie to opiera się na referacie 
byłego piezydenta Izby B u r d e a u ,  na którego 
padły obecnie zarzuty, jakoby należał do syn­
dykatu sprzedajnyeh deputowanych. Otóż rząd 
me chce dawać powodu do licznych rekrymi 
nacyj, jakieby s .ę nasunęły przy dyskusyi pro­
jektu Burdeau’a.

Paryż, 2 kwietnia. Na wczorajsze® posiedze­
niu senatu, prZy obradach nad wydaniem sena­
tora L e v r e v ,  oskarżonego w sprawie panam­
skiej, przyszło do bardzo ożywionnj wvmiany 
ostrych wyrażpń. Radykalny senator Des>i < ux 
krytykował postępowanie ministerstwa i zacho­
wanie się sędziego śledczego Poittevin&, które­
mu zarzucał, że jes t stfonnyłn popełnia niedy- 
ekrecye i osłania swoją POwagą „sądownie upra­
wnione insynuacye“. Minister sprawiedliwości 
D a r i a n  zaprotestował przeciwko temu wyła­
żeniu, a przewodniczący L o u b e t  udzielił za 
nie mówcy nagany. Senator Pestieux starł się 
także z senatorami prawicy którzy uczuli się 
dotkniętymi jego wyrażeniom, że rząd oszczę­
dza oportunistów i konserwatystów) a surowo 
występuje przeciwko radykałom. Ostatecznie, 
jak wiadomo, senat zezwolił na sądowe ściga­
nie L e v r ey’a.

Przesilenie gabinetu hr. Badeniego.
Wiedeń, 2 kwietnia. Neue I r . Presse dowia­

duje się, że usiłowania rządu, zdążające de po­
zyskania postępowych Niemców i czeskiej wiel­
kiej własnoóci dli*, większości rządowej 'do któ­
rej wejśćby mieli nadto Polacy i Młodoczesi, 
rozbiły się z powodu, że Niemcy nie chcą się 
zgodzić na treść r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o ­
w e g o  dla Czech i Moraw. Przeciw treści tego 
rozporządzenia w ystąpili także w gabinecie & - 
n.^trowie G l e i s p a c h  i G a u t s c h .  Z  powodu 
tego na razie o d r o c z o n o  wydanie te"© roz­
porządzenia, zapowiedziane na dzisiaj. ^

W dalszim  następstwie tego rząd zaniechał 
myśli utworzenia większości umiarkowanie libe­
ralnej i szuka związków z grupami k l e r v k a  
ł ó w,  a n t i s e m i t ó w  i z p o k r e w n e m i  
z n i e n n  ż y w i o ł a m ! .  Do tej k ombin j Qa. 
leżeliby także M ł o d o c z e s i  i K o ł o  1 
s k  ie . P 0

W tym wypadku, wedle informacyj pfeue p r 
Presse, minister sprawiedliwości Grl e i g p a c i, i 
minister oświaty G a u t s c h  podaliby gję do  
d y m i s y i , a w ich miejsce w stąp iłby  (jQ 
binetu kandydaci Młodoczechów i klerykałów. 
Gdyby rząd zdecydował sie na taką c z e s k o -  
k l e r y k a l n ą  większość, to i prezydyum Izby 
poselskiej musiałoby odpowiednią przybrać bar­
wę.

Neue Fr. Presse W 1? z ^  ostatnią kombina- 
cyą ustąpienie S t r o b a  c h a  ze stanowiska Dnr- 
mistrza i nadzieję mianowania L u e g e r a  w je-

g0wYden,%  kwietnia. Rozporządzenie językowe
dla Czech i Moraw ni0 będz;?  dzi81a-j 0&}o8Z°“ e; 
§ 7, który dał powód do różnicy zdań w gabi­
necie, zredagowany został w myśl życzeń Cze­
chów w ten spoRÓb, że sądy. “ ietylko mają pro­
wadzić akta w języku czeskim, lecz że sądy i 
nciędży sobą znosió się wają w tymże języku. 
Tej stylizacyi § 7 miał się sprzeciwić minister 
sprawiedliwości G l e i s p a 0 h - .

Dzisiaj na spocyalne wezwapie przybył tutaj 
z Pragi poseł dr. H e r o l d ,  podobno celem na­
radzenia się w powyższej sprawie.

Wiedeń, 2 kwietnia. Wczoraj odbywały się 
żywe narady p r z y w ó d c ó w  s t r o n n i c t w ,  
poczem odbyła się konfereneya m ę ż ó w  z a u ­
f a n i a  r ó ż n y c h  s t r o n n i c t w  u p. J a w o r ­
s k i e g o ,  w sprawie wyboru prezydenta Izby 
Konfereneya wykazała w i e l k i e  r ó ż n i c e  
z d a ń .

. izeciw wyborowi kandydata liberalnej wię
'-loj własności, hr. A t t e m s a ,  oświadczyli się 

w s z y s c y  p o s ł o w i e  s ł o w i a ń s c y ,  party a 
konserwatywna i antisemici; te stronnictwa po 
pierają kandydaturę Kathreina.

P r  z e s i l e n i e p a r l a m e n t a r n e  j e s t  wo­
bec t e g o  p r a w i e  n i e u n i k n i o n e ,  a w na­
stępstwie tego spodziewać się naież także 
częściowej r e k o ń s t r u k c y i  g a b i n e t u

Praga, 2 kwietnia. BoftęyĄa inspirowana przez 
stery decydujące, donosi z W i e d n i a :

Gabinet może w razie rozbicia się układów 
z postępowcami niemieckimi i liberalną większą 
własnością czeską,skleić większość t y l k o p r z y
p o m o c y  s t r o n n i c t w  k l e r y k a l n y c h .  Na­

stępstwem utworzenia nowego, żelaznego pier­
ścienia na tej podstawie, byłaby n a t y c h m i a ­
s t o w a  d y m i g y a  m i n i s t r a  o ś w i a t y  br. 
G a u t s c h a  i ministra sprawiedliwości G 1 e i s -  
p a c h a ,  podczas gdy dymisya ministra obrony 
krajowej W e l s e r s h e i m b a  byłaby wyłącznie 
następstwem rozporządzenia językowego dla 
Czech.

Minister G a u t s c h  przeciwny był od samego 
początku postanowieniom, nienawistnym dla 
Niemców czeskich i stał w sprawie rozporzą­
dzenia językowego na stanowisku s t a r o - a u- 
s t r y a c k i e m .  Nie dałby on się także skłonić 
do rządzenia z większością, mającą na celu u- 
krajowienie ustawy państwowej w szkołach lu­
dowych.

Minister G l e i s  a c h  podzieliłby w tym wy­
padku los swego kolegi G a u t s c h a .

Przesilenie gabinetu, które rozwijało się 
w miarę tego, jak przystąpić musiano do kon­
kretnych uchwał w sprawie rozporządzenia ję­
zykowego, n i e j e s t j u ż  w tej c h w i l i  t a ­
j e m n i c ą  r z ą d u .

Wiedeń, 2 kwietnia Dziś przed południem 
odbyła się k o n f e r e n e y a  p r z e w o d n i c z ą ­
c y c h  k l u b ó w  p a r l a m e n t a r n y c h ,  w spra­
wie wyboru p r e z y d e n t a  I z b y  p o s ł ó w .

W obradach wzią» także udział prezes gabi 
netu hr. Badeni i przyznał, ie  istnieje przesi­
lenie gabinetowe.

Konfereneya nie doprowadziła do żadnego 
porozumienia i stanowczo nie oświadczono się 
za ż a d n y m  z kandydatów na krzesło prezy­
denta Izby.

J u t r z e j s z e  p o s i e d z e n i e  I z b y  p o s e l ­
s k i e j  z o s t a ł o  o d r o c z o n e  d o  w t o r k u ,  

Wiedeń, 2 kwietnia. W parlamencie rozeszła 
się pogłoska, że hr. Badeni wręczył dziś cesarzo­
wi dymisyę, albowiem z a jg r o z i 1 i m n d y mi -  
s y ą  m i n i s t r o w i e  W e l s e r s h e i m b ,  G le i­
s p a c h ,  G l a n z  i G a u t s c h  w ra z ie , gdyby 
utworzyć zechciał w i ę k s z o ś ć  k l e r y k a l n ą .

Wiedeń, 2 kwietnia. Wedle zapatrywań sfer 
parlamentarnych, przesilenie gabinetowe zaże- 
gnanem będzie przez częściową rekonstrukcyę 
gabinetu.

Jest bardzo prawdopodobnem, że Izba posel­
ska zostanie na razie odroczoną jeszcze przed 
dokonaniem wyboru prezydenta.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 2 kwietnia. Cesarz zwiedził dzisiaj 

przed południem muzeum d lt  ludoznawstwa au- 
stryackiego. Na wstępie przywitał go arcyksią- 
żę R a i n e r ,  protektor muzeum, oraz dyrekeya. 
Cesarz oglądał z zajęciem zbiory i wyraził za­
dowolenie z tego, co widział Gdy cesarz wy­
chodził z muzeum, urządziła mu licznie zgro­
madzona publiczność owacyę, wznosząc okrzyki 
na jego cześć.

Wiedeń, 2 kwietnia. Polit. Corresp. donosi 
z Petersourga: Jest rzeczą pewną, iż cesarz 
austryacki wyjedzie z Wiednia 25 kwietnia i 
przybędzie do Petersburga 27 kwietnia celem 
odwiedzenia cara.

Wiedeń, 2 kwietnia Rada miasta (dtadtrath) 
w j^ n w y ła  te-min wyboru burmistrza na 8 bra. 
przed południem.

Wiedeń, 2 kwietnia. W tutejszym uniwersy­
tecie odbyła się dziś promocya pierwszej w Au- 
stryi kobiety na doktora wszech nank lekar­
skich, panny Gabryeli P o s s a u e r .  W uroczy­
stym akcie uczestniczyły setki kobiet.

Czerniowce, 2 kwietnia. Prezydent krajowy 
hr. G o ii s s odjechał wczoraj do Wiednia, gdzie 
zabawi dni kilka.

Wrocław, 2 Kwietnia. General-Anzeiger dono- 
si, iż w kopalni B o r s i g a  Hedwig-Wunscligrn 
be, pod Z a b r z e m ,  skutkiem wybuchu gazów, 
nąstąpił pożar. Zginęło sześć osób, w tej liczbie 
i właściciel kopalni. Pożar trwa jeszcze.

Paryż, 2 kwietnia. Senat dość znaczną wię­
kszością głosów uchwalił zezwolić na ściganie 
sądowe senatora L e v r e y’a.

Madryt, 2 kwietnia. Depesza urzędowa z Ma­
nili donosi, iż twierdze N o v e l e t a  i L u c o n
d o s t a ł y  silę w r ę c e  a r m i i  h i s z p a ń s k i e j ,
która równocześnie spaliła Malabon.

Królowa regentka otrzymała telegram, zw ia­
stujący o tych zwycięstwach, podczas koncertu 
w teatrze. Królowa zezwoliła na odczytanie te ­
legram u, co wywołało ogromny entuzyazm 
wśród publiczności, która zażądała odegrania 
marsza królewskiego i hymnu narodowego, 
wznosząc okrzyki^ na cześć królowej regentki, 
armii i marynarki.

Rzym, 2 kwietnia. Papież postanowił ns kon 
systorzu, który odbędzie się po Wielkanocy, za­
mianować kardynałami arcybiskupów z Lyon, 
Rennes, Rouen i Compostella.

Kwestya wschodnia.
Londyn, 2 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 

iż rządy mocarstw powzięły postanowienie po­
czynić niezwłocznie kroki, aby przeszkodzić 
wyzywającemu zachowaniu się Grecyi. Na blo­
kadę wybrzeży greckich zgadzają się wszystkie 
mocarstwa. Wkrótce zostanie ona dokonaną.

Powstało zapatrywanie, które potwierdziły o- 
statnie wypadł ' na Krecie, iż wojska tureckie 
są wielką przesZŁodą w akcyi mocarstw, mają­
cej na celu uspokojenie wyspy. Gdy załogi er- 
ropejskie w zajętych portach zostaną odpowie­
dnio wzmocnione, będzie rzeczą stosowną wyco­
fać główny korpus wojsk tureckich.

Biuro Reutera donosi z P e t e r s b u r g a ,  iż 
nie wszystkie mocarstwa zgodziły gię na pro­
jekt mianowania europejskiego generalnego gu­
bernatora dla Krety i wycofania z niej wojsk 
tureckich. Niektóre mocarstwa mniemają, iż wy 
cofanie wojsk greckich jest koniecznym warun­
kiem jakiejkolwiek nowej formy rządn dla Krety.

Londyn, 2 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 
iż rząd angielski wydał rozkaz wysłania na 
Kretę bateryi górskiej, składającej się z sześciu 
dział, 5 oficerów i 180 żołnierzy.

Paryż, 2 kwietnia. Eidnement donosi, jakoby 
car i carowa mieli tej wiosny spędzić jakiś 
czas w C o m p i ć g n e .  Według tego dziennika 
prezydent F a u r e otrzymał już o tem urzędowe 
zawiadomienie i zarządził, ażeby na przyjęcie 
carstwa przygotowano zamek w Compićgne.

Doniesienie Emnement wydaje się jednak nie- 
prawdopodobnem, ponieważ wiadomi., że car

ma w ciągu wiosny odbierać rewizyty monar- 
cnów.

Paryż, 2 kwietnia, Agencya H&rosa donosi 
z Aten, iż zdaje się, że wiadomości o nastąpić 
mającej wkrótce b l o k a d z i e  z a t o k i  a t e ń ­
s k i e j  spowodują przyspieszenie akcyi ze stro­
ny Grecyi.

Kolonia, 2 kwietnia Koln. Z tg  donosi z K i s- 
a m o s  pod datą wczorajszą: Ostatniej nocy 

przypuścili atak powstańcy, popierani przez ar­
maty greckie, lecz zostali odparci przez mary­
narzy a u s t r o - w ę g i e r s k i c h ,  z których nikt 
nie poniósł szwanku. Grecy strzelają codzień 
do torpedowców, krążących w zatoce pod Kis- 
samos.

Konstantynopol, 2 kwietnia. Wysłanie Ka r a -  
t e o d o r e g o  p a s z y  przez Portę w szczegól­
nej misyi do Aten zostało ostatecznie zaniecha­
ne. Byłoby to bowiem oznaką słabości i zosta­
łoby przez Grecyę odpowiednio wyzyskane. 
Taki krok mógłby także zaszkodzić wspólnej 
akcyi moca-stw.

Konstantynopol, 2 kwietnia. Angielski konsul 
w Siwas, major B o 11 m a n n stw ierdz ił, iż w 
Tokat zamordowano 89, a raniono 36 Armeń­
czyków, jak o  też że trzy sąsiednie wsi uległy 
spustoszeniu. Według doniesienia francuskiego 
klasztoru w T o k a t, zamordowano nadto dwóch 
armeńskich duchownych.

Z M a l a t i a  doszły niepokojące wieści o pa- 
nującem  tam wzDurzeniu umysłów.

Konstantynopol, 2 kwietnia. Grecki poseł 
Maurocordato odbył konferenoyę z ministrem 
spraw zagranicznych Tewfikiem paszą w spra­
wie kilku zajść nad granicą. Obustronnie 
wymieniono zapew nienia, że wojsko na granicy 
otrzymało najsurowsze instrnkeye, aby unikano 
starć.

Poseł Maurocordato oświadczył jeszcze raz 
przy tej sposobności gotowość do bezpośrednie­
go porozumienia się między Grecyą a Turcyą. 
Zdaje sie je d n a k , że zamiar wysłania oso­
bnego posła tureckiego do Aten został zanie­
chany.

Konstantynonol, 2 kwietnia. Położenie w Sku- 
arr me uległo zmianie. Wali usiłuje uspokoić 

ludność. Garnizon tamtejszy wzmocniono dworor, 
batalionami.

Ateny, 2 kwietnia. Agencya Havasa donosi: 
Anglicy schwytali poza linią blokady trzy małe 
żaglowce greckie, wiozące żywność.

Kanea, 2 kwietnia. Pułkownik V a s s c s wy­
dało ryen talnem u biskupowi 42 żołnierzy turec­
kich i iwócli oficerów, schwytanych w bitwie 
pod M a i a x a. Jeńcy zostaną uwolnieni pod 
warunkiem opuszczenia Krety. Vassos zawiado­
mił o tem admirałów.

Kur« tilig r. kin gliMzl* w lidiAsklij I berliAskisj.

ŁArs w w 3,1.
austr.

*ir. :

JO® 75
i 100 70
i 122 25
i 100 30

121 60
99 10

986 ----
847 40
119 55

| 58 65
11 72

9 51
45 —

5 65

Wiedeń, dnia 2 kwietnia 1897.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dłng w srebrze . . 
i .u t ry a c k a  renta złota . . . .  
4 % anstryacka renta (m areow a). 
1 1  węgierska renta złota . . . 
4 % węgierska ren ta koron. . . 
Akeye *ank«i aastro-węgieruieff<
Akeye kredytowe...........................
Londyn ...........................................
Banknoty kanna niem. za 100 za. .
20 nar e t ......................................
20-f?ankówki za aztake . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
D akaty a a a t r y a e k ie .......................

ty  — • Spirytus gotowy 10 — . Żyto na 
wiosnę 6-43. Pszenica na wiosnę 7-83 Owies 
na wiosni, 6*06.

Wiedeń, 2 L, ietnia. 4% oblig. noł. kraiow .

1 ^ 7  I V 5 ’ r *  f0bl>  P°‘ : * 4 * -  * ^ 9 ** ^  gahe. fand. propinacj^zjrigG &7*S0:
l *  listy banka krajowego d7*50; 4 l i sty 
banka kraj. 100*10; 5f» ofcligi banka krajow e­
go 102*— ; fist. kred. siemak. 56-łet. 97 '— ; 
Akeye Karola Ludwika 317*20 Akeye kolei 
lwowsko-erern. 286*— ; L<wy t  1854 na 0 s?r. 
153*—  losy z 1860 na 500 złr. '41*— losy 
z ro k i 1860 na 100 złr. 153*75; los; i r .  )S6{. 
za 100 złr. 188*50. akeye zakład* krw i, dlt. 
ksndlu i przemysł a ?47*— ; akeye g ili- , bank* 
kip. na 3O0 złr. 398*— ; LkndsrbŁiil a* 2-|Q 
złr. 226 50; akeye austro-węg. b a n k i c a  600 
litr. 936.

Berlin, 2 kwietnia. Godzina 3 m is it  30 i 0 
poł. Austryackie kredyty 218 10 mrk. A asir-a  
oka złota renta 104 30 mrk. A astryaeka srebrna 
renta 101*50 m rk. W ęgierska złota renta 103 60 
m rk. W ęgierska renta koronowa 100*— m r t  
AustTycckk banknoty 170 40 Tr.rt, A 4 « e  kole
lwowsko - etenuowietk iej — •  ^  ' 1 * * * 5 .
J16*50 m rk. £> iig?.y m tn w n r  Poi
-kiego — *— a r k .  ł  % listy łikw. Królestwa Pot 
3 kiego —•—  a r k .

Odpowiedzialny Redaator 1 Wydawca

Michał Konopiński.

Rebryka ,.Nadae‘u e “ ale pochodzi od 
dakeyl, która taż ,*pde«! edpowledrlalooif 
iiią ule przyjaaje.

W A D E S L a I  E.

Kcncesyoniiwany budowniczy
poszukuje zajęcia do czynności biurow ych, lub 

jako  kierow nik budowy. 
Z g ł o s z e n i a  pod J .  It-^. - L w ń v r .  

g łów na poczta, restante. 641 3 3

Przy i r u b  I zakładach, prz; sk ładkach1 zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".
w sz ę d z ie  i  z a w sz e  żą d a ć  T U T E K  (O ilz ) z  fa b ry k i „ P O L O J tI A “  B n d o lta  H er llczk i 

— —  —ł  w  K r a k o w ie , gdyż dotychczas z a  rzeczywiście najlepsze uznane zostały.
J f f o w y  o e n n l Ł  t y o h . i f c e  t u t e l c  o p u ś o l ł  w ł a A n l o  p r a o ą  l  J o e t  w r a z .  as p r ó b i c a m l  d a r m o  ć L o  n a t o y o l a .  - y p
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K o n k u r s .
W ydzia ł pow iatow y w K ra k o w ia

ogłasza niniejszem konkurs na posadę 
lekarza  okręgow ego w L isz­
kach  dla 24  gm in (wraz z obsza­
rami dworskiemi) o 16.229 ludności, 
z płacą stałą 500 złr. i ryczałtem na 
koszta podróży 250 złr. Posada obsa­
dzona będzie z dniem 1 lipca 1897 r. 
prowizorycznie na rok 1. potem może 
nastąpić stabilizaeya.

Podania wnosić należy do Wydziału 
powiatowego w Krakowie najpóźniej 
do 30 kwietnia b. r. 680 l

Do wynajęcia
od 1 lipca 1». r. w R ynku  głó­
w nym  . lin ia  A -B  (gdzie główna 

trafika), na I piętrze 668 1 3

8 pokoi, przedpokój i kuchnia
w całości lub podzielone na 2 partye.

Bliższych wyjaśnień udziela handel 
Porębskiego i Zimlera w Krakowie.

: * 0 0 0  r o ż
wysokopiennych (przeważnie herhacianek), w 150 
doborowych odm ianach, włącznie z nowemi i 
i najnowszemi dwurocznemi po 60 et., jednoro­
czne z pięknemi koronami po 40 ot. za sztukę.

poleca 664 1 6
zakład  ogrodniczy i osobliw a  

hodowla róż

Stanisława Jeźka, Wadowice.
Róże nisko szczepione po 20 ct. za sztukę, 

bratki, n iezapom inajk i, stokrotki po 20 ct., goź­
dziki pełne , gladyole , aurykule , malwy 40 ct., 
georginie I aktusowe, najnow sze, 80 et. za 10 
sztuk. Sadzonki jarzyn i kwiatów letnich w do 
borowych gatunkach jak najtaniej.

Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z w y sp : Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryi, 

spółki: Dr. Nieć, Franiczewić, i Paviczić,

w Krakowie, Rynek gł., L. 25,
poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

1

Najlepsze

Główny

C3-iacomell’ego

Do nabycia u
M .  O b e r l a n d e r a ,  apt., w  D o l i n i e ,  oraz w aptekach i drogue- 

ryach w .e  L w o w i e .  -  Cena małej puszki 45  centów, cena dużej puszki 80  centów.
‘~ l l r ł n  •  -A i t e  1 ł - Ł .  F e l d - A p o t Ł e Ł e ,  W i e d e ń ,  I . ,  S t e f a i i M p l a t / ,  S*

.  Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. i 69 :-9 52

I s t n i e j ą c a  o d  r o k u  1 8 8 5

bardzo dobrej jakości i  po rzeczyw iście ni­
skich cenach.

Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.
Cenniki na żądanie opłatnie.

W ysyłka na prowincyę w  beczkach lub flaszkami w  skrzyn­
kach loco dworzec Kraków. 528 1120

[a alk aL* |W wyw wjw

C. k. wyłącz. uprzywilej

R e a l u  o ś ć
w P o d g ó r z u  (pod K rakow em ), u l. B y -  
d ló w k a ,  L . 1 2  S , składająca się z domu 
ogrodu i « morgów pola żyznego, jest z w o l­
nej r ę k i  do s p r z e d a n ia . (W  ogrodzie 

źródło siarczane). 67 i J 3

P otrzebuję 662 l

adresów
osób na stanowiskach z Krakowa i o 
kolicy, oraz innych miast, jak kupców, 
lekarzy, wojskowych itd. Za 100 adre­
sów płacę 1 złr. Przed nadesłaniem 
proszę pierwej zwrócić się do ios. Dam- 
mann, Hamburg, Rathhausstrasse 29.

Wina węgierskie
Z i e l e n i a k ...................................6 butelek z łr . 1.80
Hegyalajskie stołowe . . 6

,  pańskie . . 6
prima pańskie 6 

Samorodne starsze z winnic 
magnackich . . . .  6 

Hgyalaj-Cabinet specyalne 6 
iw  ■o* * To kajaka wytrawne 

lub słodkie . . . . 6
Szegszarder czerwone . . 6
O f n e r .........................................6
Erlauer słodkawe . . .  6
Korona Erlauerska , . . 6

2 .—
2 5 0
3 .—

3.20
4.
4.50
2 .—
2-50
2.75
3.

H l e lk i  w y b ó r w sze lk ic h  
| C  w in  w ę g ie rsk ich *

Za naturalność moich win gwarantuję każdemu 
odbiorcy nietylko zapew nieniem . ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem. 672 1 0

Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryaóska, 
L. 41, w domu ś. p. mistrza Matejki.

F o l w a r k
około 300 morgów, z gorzelnią , pod 
Samborem położony, jest od czerw ­
ca b. r. z wolnej ręk i do w y­

dzierżawienia. 678 1 0 
Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. 

Dra Czaykowskiego w Przemyślu.

Oszczędność! Praktyczność! Hygiena!
W -zystkie te zalety posiada

„ P f f l  l M W S f l " ,
z roślin, nieszkodliwy, wyrobu krajowego, j

„Płyn krakowski11 jest najl. pszym środ­
kiem do prania bez mydła, chlorku i pro­
szków gryzących. „Płynem krakowskim11
wyprana bielizna , ostra m aterya , wełna 
itp. (wyszczególnione w opisie) otrzymuje 
bez farb naturalny  kolor, połysk i m ięk­
kość weby. Pierze się bez gotowania w 
zimnej wodzie. Niezawodny środek tępię- I 
n ia  pcheł, pluskiew i wszelkiego robactwa. 
C ei.il 3 0  i lO  ct.

„ P łynu  krakowskiego11 można używać 1 
także do odświeżania włesu fu ter, baran­
ków, skóry, obić , mebli , dywanów, por 
tyer, obrazów, wszelkich rzeczy olejno | 
malowanych , szyldów, wystaw, bronzów, 
oraz do mycia podłóg, ok ien , drzwi itp.

Szanowne Panie Gospodynie uprasza się, 
aby we własnym interesie żądały w po-1 
ważniejszych handlach „P łynu  krakow ­
sk ieg o ', wyrobu krajowego . oraz aby ra ­
czyły zastosować i rozpowszechniać ten | 
niezbędny i pożyteczny w gospodarstwie 
produkt.

Dostać można u wynalazcy St. C y ­
ra n k ie w ic z u , w K r a k o w ie , n i.  
ów. J a n a , 3 0 . 541 4 42

M M I ™ * i  cierniem pralnia maszynowa
Z y g m u n t  F l u s s

Kraków, W iedeń, B e rn o , Praga, Lwów , Czerniowee,

w Krakowie, w domu Wgo Chmurskiego, ul. ś w . K r z y ż a ,  7 .
Pierwsze nagrody, najwyż. uznania za dobrą robotę. E norowy krzyż w Brukseli, 8 wielkich 
medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussi . _

Berlin 1896 nagroda. !^T a M e z o n !
Ołomuniec, W iedeń. Weneeya It- 9 1 

Berlin 1896 nagroda.

wszelkiego rodzaju męskie i damskie suknie farbuje s ię , czyści chemicznie i odnawia 
w całości bez prucia wraz z podszewką i watowaniem. Połysk z ubrań kamgarowych 

usuwa się według własnego, chemicznego postępowania (patent).
Polecam dalej Szanownej Publiczności moją, według n a jśw ie ż sz y c h  w y m o g ó w  urządzoną :

a

*  
*  
W
w

a
U J

gj Pralnię chemiczną (NettoyaflB franęais) 3
B ochronę przeciw  chorobom  zakaźnym

dla m ęskiej, damskiej i dziecięcej garderoby, ubrań uniformowych . wojskowych i urzę- ^  
dniezyi-h , toalet spacerowych , materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek, kołder,

B parasolek, krawatek i lambrekinów.

Specjalna farbiavnia a rep o rt
P ę  do sukien jedwabneyh , kaszmirów, pluszy, aksamitów półwełnianyeli , bawełnianych, pag_
1^, inanteryj i materyj dekoracyjnych w najmodniejszych, najlepszych kolorach, ^

w farbiarnia i czyszczenie piór strusich,
S I  M iejsca zamówień w większych miastach. W
B  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  D L A  K R A K O W A  i O K O L IC Y  T i '  L K O :

w S r  ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7 d l g ,  w
Pralnia maszynowa i p arana. H

Zamówienia z prowineyi wykonuje punktua'nie. 437 5

N a pociechę$chę i pomoc cierpiącej ludzkości, m ającej 
solltera i dolegliw ości żołądkow e!

Znak ochronny. e,-**..., nuanogm lub nawet
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, grom adzenie się śliny, nabrzm ienie ciała, kwasy w żołądku , piee/;Hnje w żołądku 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójąće, ssące bóle i kłście w trzew iach, za 
silne licie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, cząsto n i stąd ni zowąd powstający 
k"' głowy, skłonność do m elancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej sa na składzie :

Kapsułlłi santalowe
ieezą W 8  d n i a c h  dolegliwości organów moczowyeli u kobiet i aęiitzyzn  'j,v. wstrzykiwania 
i bez przeszkody w zawodzie. Pudełl o kosztuje 4  * łr . wraz z opłatą  pot-z;. ,a. Te kapsułki 
santalowe mają n i e z m i e r n y  s k u t e k .  Tak kapsułek granatowych jak  i sC ia iW y ch  praw dzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u J ó z e f a  S c h n e i d e r a ,  aptekarza w K e s i c z y  
)Resehitza, Hauptgasse 12, Sudungarn). 153 24 52

Tasiemca wra2 z głową
usuwa się pod gwarancyą zupełnie bez bole­
ści, w krótkim  czasie (w ciągu 6 m inut) za 
pomocą kapsułek granatowych. J e d y n ie

prawdziwe ma

aptekarz Józef Scbneidhr. Resicza
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn).

Ręczy się za to , ten znakom ity środek 
n ie spraw ia * skutkuje szybko i nicza 
wodnic. Nie szkodzi Wuale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasńu ica. P"awen chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dn ' adij„m podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak  w kraju jak i za granica 
3  z ł r .  5 0  c n t - ,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzyinanj j  powyższej kwoty 

O znakam i, ie  się ma tasiemca (solitera) 
są : Bladość twarzy, [|łęir*y wzrok, sińce pod 
oczami, chudo ?c, zaHegnjeni^  osad na jeżyku,
utrudnione traw ienie brak ap etytu , to znów
u czu l.-  wilczego g ro d u , nudności lub nawet

boi

U k o ń c z o n y 643 3 3

słuchacz Akademii handlowej
biegły w niem ieckiej i polskiej korespondeneyi 
i mający piękne pismo , znajdzie umieszczenie 
w b iu rze  s p ę d y r y In o -k o m U o w c m  
X. K a tz n e r , P o d w o ło c z y s k a .

Bazar Li
w Krakowie, ulica Szewska, L. 15,

poleca po cenach konkurencyjnych 
świeży transport koszul m ęsk ich , 
pasków  d am sk ich , kapeluszy  
m od n ych , kaloszy rosyjskich, 
kw iatów  dekoracyjnych i m y­

d e ł konkurencyjnych .
Zamówienia odwrotnie. 623 4 8

J. Grttnspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane' wełniane.
Odznaczone dyplomem uznania n a  powszechnej wystawie gospodarczo-roln :j w W iednin 
1890 r., dyplomem honorowym na powszechnej wystawi? krain w ej we Lwowie 874 roku 
srebrnym  medalem zasługi Izb handlow ych galicyjskich na póws.eehnei wyńawie krajowej

we Lwowie *894. J
Rok założenia 187-1.

W y r o b y :  p l ó c i e n k a  s z k o c k i e ,  z e f i r y ,  b a t y s t y ,  n l c t a :  b u r c h a n y
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach; dre lichy  na materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze; firank i dre lichow a, w y­
roby  ż a k a rd o w sk la  na obicia m ebli; portyary, obrusy, k apy  na  

łó ż k a  wełniane i lniane w rożnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  centralnym  bazarze krąjewym  

we Lwowie, w Bazarze krąjowym  w K rakow ie, w pierwszo­
rzędnych sklepach bław atnych we Lwowie i Krakowie.

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresis wzory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam się łaskawym względom, z uszanowaniem 
208 34 52 J - G t j r t t n s p a n .

Dla mających chorobę płucną
Dra Brehmera Zakład leczniczy

Roerborndorf na Śląsku*
Dyrektor lekarz prof. I>r. K obert, dawniej w Dorpacie. 359 6 9 
Znakomite skutki leczenia przy umiarkowanych kosztach.
D okładnych w yjaśnień  udziela bezp łatn ie  Z a r z ą d .

i FBACom imim-fiim m  i
g  i założona obok niej J e

g  Pierwsza galicyjska falryh j lit  a u im n iT tk  §
1  FA BIA N A  H O C H STIM A
g w Krakowie
sór przeniesioną została z ulicy św. Jana, L. 3,

gn a  ulicę św* Seba&tyana. L. 1S9
g  (obok łazienek rzymskich). Telefon Nr. 249. 10 16 2 5 ^ ,

§ Skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, urządze­
nia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, kom- 

a  pletne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp.
q  Wszelkie roboty pomnikowe, budowlano-architektoniczne, jakoteż 
gn stopnie z czarnego belg. granitu lub z białego kar. marmuru 
gn wykonują się starannie i po możliwie umiarkowanych cenach.

B ardzo  w ielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

lakowe utrzym uje przez używ anie

'PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D - CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono­

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
.trawieniui powolnem funkeyonowaniu żołądka.,

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  są do nabycia u-e 
wszystkich większych aptekach bsia ta ,

w P A H Y Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 147

202 12 0

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa m edale zasługi otrzymał

S .  W .  N I B M O J O  W  B K I
a  a  w y r ó b  157 27

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić -ię  nie może.

Do nabycia w  K r a k o w i e ,  S u k ie n n ic e ,  2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafi Kac b

Eeumatyzm,
g o ś c i e c , k u r c z e , s u c h e  

b ó le ,  in f lu e n z ę
koi i leczy w zupełności

Sapom entbol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 cent. za, słoik.
Dostać można w aptekach : K . W isz­

n ie w sk ie g o  w K r a k o w ie , ulica Flo- 
ryańska ; D y o n iz e g o  M a tu li w P o d ­
g ó rza . P  U ik o la s c h a  w L w o w ie.
tudzież wprost u E u g e n iu s z a  M a tu li
w B a d e m y lln  koło Tarnowa.

Z - l o t l L a  p i e r s i o w e
D ra  W . S e e b u r g e r a , paczka 20 centów

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu w łosów , po 50 cnt. i 1 złr

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
rowe, ehinowo-żelaz. itd , flaszka po i złr. 20 ct

Olejek orzechowy, wody do ust.
D e n to lin , antyseptyezny proszek do zębów, 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie a p le k a  i główny skład m ateryałów  

aptecznych .pod  złotym Słoniem 11

HELLERA
Kraków, ulica Grodzka. 92 43 o

Drzewka owocowe
wysokopi nne, z konaram i : Jabłonie, Gruszki, 
C zereśnie, SDwki po 50 ct., Wiśnie prawdziwe 
komputowe . Ś liw k i, w ęg ierk i, Rajskie jab łka, 
D erenie, Morwy białe, czarne, Róże sybirskie i 
cukrowe do sinarzenia, Wino ja d a ln e , Orzechy 
włoskie i tureckie, Agrest oryginalny, bardzo 
wielki, po 60 ct., Agrest, Porzeczki wysokopien 
ne po 75 et., Krzewiaste : Agrrut po 25 et., Po 
rzeczki biało, czerwone, czarne, Maliny żółte po 
aO ot., Maliny mieś ęczne, czerwone, i2  sztuk 1 
złr., Truskaw ki białe i czerwone, 100 szt. 3 złr., 
Poziomki miesięczne LOt) sztuk 2 z ł r ,  drzewka 
ka rło w e , Jabłonie , G ruszk i, ś l iw k i, Czereśnie, 
W iśn ie , Brzoskwinie , Morele, Nektaryny (Brug- 
nons), drzewka i krzewy ozaobne, Róże wysoko­
pienne- i krzewiaste, Akacye kuliste, Głogi z peł- 
p j i kwiatem, Tuje, krzewy na żywopłoty, Szpa- 
zagi 2 —3 letnie, kwiaty zimotrwale itp. wysyła 
ra  zaliczką E .  t U a la i iN k i  , Zarząd ogrodów 
Ulsza-Dwor, poczta i stacya Kraków. 485 6 7

Arbentfa brzytwy
z ostrzami do zmiany sa S łyn n e -  
m i, d o b re m ! b rzytw a ­
m i. Jako znak niezawo
dności, prawdziwości i naj- _  ________
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich  nazwisko i adres tabrykanta A. Ar- 
b e n z, J o u g n e , E r a n c e . Jożeli która przy 
używaniu jej n ie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, to się ją  wymienja najchętniej Cena 
złr. 2 80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do nabycia w każdym większym nandlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem iicznycti do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

Olejek orzechowy
do przyciem niania włosów siwych i rudych, oraz 
do wzmacniania tikow ych. W sszaczka 50 cent 
i i  z lr. P raw iziw y tylko z tir-.uą F r u u r iiz e k  

H u lin , skład perfum, N o rym b erga.
V/ Krakowie dostać można w aptece W iktora  

Redyka, ul. M ikołajsaa (M. Rynek). 115 5 il>

P r a k t y k a n t
zamiejscowy, z ukończoną I[ klasą gi- 
mnazyalną lub rea ln ą , znajdzie umie­

szczenie w han lin  599 4 0

Edwarda Fu cbsa w Krakowie.

Niezawodny M e t  m  t a e l  i katar.
A P T E K A R Z A  S C H N E ID A

Proszek

przeciw katarowi i kaszlowi
i należąca do tego 272 6 12

M a ł a  przeciw katarowi i kaszlowi
z St. G e o r g g -A p o th e k e , W ied eń ,  
V/2 , W lm m erga sse 3 3 , podług prze­
pisów lekarskich przyrządzone , są niezawo- 
dnemi, wypróbowanemi środkami przeciw ka- 
taral. słabościom organów oddechowych, prze­
ciw uporczywym kaszlom chrypce, zaflegmli - 
niu, astmie itp , usuwaiąc flegmę, uśmierzając 
kaszel I wywołując ustąpienie duszności. 1'c n i 
paczki proszku przeciw kaszlowi i katarowi 
ob e t ,  a należąeij do tego herbaty przeciw 
katarowi i kaszlowi 50 ct., pocztą o 20 ct 
więcej na  opakowanie i list przesyłkowy. Wy­
syła się pocztą najm niej 2 paczki. — Poprze­
dnie nadesłanie nalnżytośei przekazem pożą­
dane Prawdziwe tylko są w 8 t .  G e o rg s-  
A p o tlie k e , Wiedeń. V,2, Wimmergasse 3 J, 
i tim  trzeba się zwracać z wszelkiemi pise- 

mnemi zamówb niam i.
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera, ul. 

Grodzka; we Lwowie w apteee P. Mikolascha.

J l o w o ś ć !
R olety płócienne
z pięknemi malowidłami, obrazami, krajobrazami, 
portretam i, łatwo się ^zasuwające , od 3 złr. do 

5 złr. (Scnzacyjne !)
Rolety Płócienne

łatwo się zasuwające, od złr. 1.20 do 4 złr.
Rolety z drzewa

od 1 z łr 20 ct. do 6 złr.

Zaluzye we wszelkich kolorach
! □  metr 2 złr. 50 ct. i 3 złr. 

Naprawy uskutecznia się spiesznie i tanio. _ 
7/ecenia przyjmuje z grzeczności firma Reim 

i Friedrich. Kraków, RyneK. 4 0

Józef KShler
Kraków, ul. Z w ie rzy n ie ck a , L. 25,

o ficy n y ,

fabryka roket I zaluzyj.

k s ię g a r n ia

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca do nauki

j ę z y k ó w  o b c y c h *
H .  B e r g e r a  najnowsze m e­
tody gruntownego nauozenia się w krót­
kim czasie z pomocą lub bbz pomocy

nauczyciela, języków:
N iem ieckiego (z k lu c z e m )  i  i ły .

30  ct., w opr. płóc. 2 zlr. 
F rancusk iego  (z kluczem) 1 zir 

3 0  ct., w opr. płóc. 2 zlr.
Z przesyłką pocztową o'20 ct. więcej.

Najlepszy i najobszerniejszy Sło­
w nik  francusko-polsk i i pol- 
sk o -fra ren sk i, t. z w. emigracyjny, 
8 zlr., w opr. w półskórek zlr. 9 .20.

Oddzielnie część polsko-francu­
ska O złr. 5 0  cm..; francusko- 
polska 2  złr. OO c t. 39i b 10
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

- t -  A tŁ  w  U z i l  W  t ;

berneńskie materyesukienne
Odcinek 3.10 
m. d ług i, na 
ubranie mę­
skie w ystar­
czający, ko 
sztuje tylko

złr. 3 .)0  z dobrej 
złr. 4 10 z dobrej 
złr. 4 80 z dobrej 
złr. 6 .— z dobrej 
złr. 7.75 z wybornej 
z łr 9 .— z b. wybornej 
z łr 10.50 z przewybor. 

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 z lr .
Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny), pe­

ruwiańskie, doskingi, materye na ubrania u- 
rzęoników państwowych i kolejowych, wybor- 

(jjne czesanki (kamgarny), szewioty itd. wysyła 
po cenach fabrycznych znany ze swej rzetel­

ności i sumienności 
fa b r y c z n y  s k ła d  s u k n a

Kiesel-Amhof w Bernie
(Morawy). 418 13 24 

Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ści­
śle podług obranej próbki. Uwaga ! P. T. P u ­
bliczności zwraca się szczególniejszą uwagę 
na to, że materye wprosi nabywane kosztują  
znacznie ta n ie j, niż zamawiane u pośredni­
ków. P in n a  Kiesel-Amhof w Bernie wysyła 
wszelkie materye po rzeczywistych cenach 
fabrycznycn bez podwyżki krawieckiej, dla 
prywatnych odbiorców bardzo szkodliwej.

1 i t  28 Ucząca, 
cliluhnie

z dobrej rodzi- 
dilubnie polecona przez 

domy poważne, praktyczna w liygienieznem wy 
chowywaniu dzieci, mająca ukończony kurs m a­
sażu i pielęgnowania cho ry ch , oraz niesienia 
poinn y w nagłych wypadkach, biegła w zarzą­
dzie domowym, znająca się doskonale na  kuchni 
i szyciu, poszukuje posady za skromnem wyna­
grodzeniem. — A d re s ; dlic E m m y , G lin -  
skfc, B u d z a n ó n . 651 2 4

W nowo wystawionym domu przy 
ulicy fiw. J a n a , L. 3, są do wy­
najęcia od 1 października 1>. r.

a) 3 sk lep y  na parterze wraz 
z m agazynam i.

b) w iększe i m niejsze m iesz­
kania na wszystkich trzech piętrach.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wy­
jaśnień udziela Wna J . Bipperow a, 
u lica  ńw. Jana, L. 5 . 651 2 3

Mężczyzna
36 lat mający, mówiący dobrze po pol­
sku i po francusku, a jako taKo po nie­
miecku, mogący złożyć kaucyę do 2000 
złr poszukuje posady w biurze jakiego 
przedsiębiorstwa itD. — Zgłoszenia pod 
8. 6 6 0  przyjmuje Adm. „N. Reformy11.

ANTONI SCHULZ
K rak o w ia . u l. S z a w sk a ,  L. 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe  po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwono po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

w  W b e c z k a c h  z n a c z n ie  ta n łe l i z______________58b6 12 “ n i e j . * -

P i e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupehite i bezpowrotnie po n ż jc iu  zna- 
k"Uiitcgo nieszkodliwego k re m li a m b ro -  

w egu D r a  t  hrin lotia. 
Prawdziwy jest tylko we flaszeu-zkaeh, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 478 i 5 36 
F e n a  HO cen tó w .

Główny skład we L w o w i e  w aptece pod 
„srebrnym orłem 11 Zygn Ruokera, v  K r a ­
k o w ie  w aptece W. Redyka i E. Heflera,
W B r o d a c h  w aotece L. Kallira. )

Li

w n i 1894 
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza
łego litr  po z4 c t ,  ....... ...........

. ® e ń e a y k t  E C e r t l
właściciel dóbr, zaniak G o l i t s c l i  przy Gono- 

bitz w Styryi. 458 10 30

od 56 litrów wzwyż, bia- 
czerwonego po 26 centów,

2 uczniów do praktyki
poszukuje r y j  g Ig

cukierni? D. Scholza w Przemyślu.

Uwagi godne!
Tc.wary kolonialne południowe, pro­

duktu węgierskie: smalec, słoninę, wi­
na, śliwki i powidła (węgierskie i bo­
śniackie) wysyłam po cenach dziennych. 
Cenniki hurtowne wysyłam iranko Zle­
cenia uskuteczniam natychmiast. Proszę 
o łaskawą pamięć. Pozostaję 
544 6 6 z poważaniem

T o m m  G u row icz .
IV., Baslya utcza 20 sz. (dom własny) 

Budapeszt.

Z Drakami Zwiąikowaj w Krakania. Papier * fabryki Braei Fijałkowakioh w Bwlakn. Odpowiedzialny rządca drukami A.


